
Nr. 52. We Lwowie, czwartek dola 21 lutego 1901 r Rok XXXIV
P r z e d p ła t a  w yno s i wa L w o w i e :

‘'.uwinie 24 korou, — półrocznie 12 kor. — kwartalu;« 
8 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę iio dom i 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie, 

i  przesylkij pocztową w państwie austrjackieni cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

L przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznic 4 5 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 ceni 

H . o r 0 R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*; plac Marjari 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

OgłoszBRla przyjnąlą w« Lwowis:
( H o r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i e g o " ,  pim 

Marjack; 1. t> i 7 i wszystkie Ri ur a  d z i e n n i k  ó »  
we Lwowie i na prowincji.

•V* Wiedniu: pp. Raasenstein A. \ ogier, (Otto M. ;i, 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nadii , Rudoi! 
Moosse i J. Danneberg; w Paryża 0. Adam 3- 
rue de Yarenne.

Jgloszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy ml ;edney» 
wiersza drobnym drukiem (petit).

doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatn. 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nektulogia 40 halerzy u a 
wiersza.

drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkano 
i sklepy po 2 hal. od wyraża.

Reklamy w rubryce „Naderwane" 
60 halerzy od wiersza.

leni chciała zapew ne zemścić się na  s tuden tach

Jeszcze jedna nauka.
L w ó w  20  lutego.

Malwersacje i rozm aite  k rę tac tw a ,  jakich 
miał dopuścić się T h u m e n  (czy T h u m in  ?) et 
consortes w  zarządzie lw o w s tą  filją T o w a rz y ­
s tw a  asekuracy jnego  „Unio ca lh o l ica“, — jak  
się obecnie  pokazuje — nie ogran iczą  się zw y­
kłą s t r a tą  obcej n am  zresztą, bo pozakra jow ej 
instytucji,  an i też s t r a tą  tych, co n ie sum iennym  
a jen to m  dali się „naciągnąć* na  mniejsze, lub 
większe zaliczki. S p ra w a  ta  go tow a bow iem  
pociągnąć  za sobą  konsekwencje ,  bardzo  do­
tkliwe dla wszystkich, którzy ubezpieczyli się 
w tern tow arzystw ie ,  a tak ich  je s t  po d o b n o  
bardzo  pow aż n a  liczba w naszym kraju.

Kiedy „Orno G atho lica“ wkraczała do Gali­
cji, nikt, n iestety, nie zwrócił uwagi społeczeń­
s tw a n a  istotę  i po d s taw y  tego zakładu, a ce­
cha  katolicyzmu w ysta rcza ła  u religijnej pub l i­
czności naszej za wszelką rękojmię. Dzisiaj do ­
piero  poczynam y o tw ierać  oczy i bliżej p rz y p a ­
tru ją c  się w iedeńskiej instytucji,  widzimy, że 
„Unio* już  w  założeniu s a m em  jest to w arz y ­
s tw em , które z t ru d n o śc ią  tylko mogłoby się 
ostać. O p a r ta  n a  w zajem ności „Unio Catholica* 
rozszerzyła odrazu  sw ą  działalność na  wszystkie 
kraje m o n a ieh j i ,  co było wysoce ryzykownem . 
W iadom o np., że likwidacja szkód wymaga, 
obok znajom ości lokalnych s tosunków , wartości 
rea lnej ubezpieczonych p rzedm iotów , cen m a -  
te r ja lów  b udow lanych  i t. p. , także możliwej 
oszczędności w  kosztach adm in is tracy jnych .  T y m -  
czas m , zcentra lizowaw szy cały zarząd, „ U n io “ 
wysyłała l ikw ida to rów  z AYiednia do Galicji, na  
Bukowinę,  do Bośni i og rom nie  zwiększając 
koszta likwidacji, n a ra ża ła  się jeszczo na to, iż 
o dnośny  funkcjonarjusz ,  nic ob ez n an y  ze s to ­
sunkam i,  szacował w artość  p rzedm io tów  za w y­
soko. Da czego to doprowadziło , poucza k o m u ­
n ik a t  ogłoszony o tej insty tucji  przez nasze T o ­
w arzystw o wzajem nych  ubezpieczeń w K rako­
wie. Ko=zU likwidacji tow arzys tw a  „Unio Ga- 
tholica* w jednym  roku 1899 wynosiły kwotę 
22.1 l s  ko ron  02 halerzy, co w s tosunku  do wy­
płaconych  w ynagrodzeń  w kwocie 105.738 k. 
38  bl. czyni 1 3 ' / ,  procent.

W sp o m n ia n e m u  kom un ika tow i zawdzięcza­
m y także w iadom ość,  żc fundusz zakładowy 
..„Unio Catholica* wynosi 123 .200  k., gdy n i e ­
d o b ó r ,  n irp o k ry ly  z la t  ubiegłych wykazuje 
144.741 k. 38  b l , czyli, że T ow arzys tw o  ma 
d/.isia j n iepokry lego  n iedoboru  21.541 k. 38  bl. 
D odajm y jeszcze, że w ak ty w a ch  bilansu ligu- 
rn ją  zaległości u ag e n tó w  w sun ie 71 .802  k. 
5,8 h 1. i że przy znanych p rak ty k a ch  takich p. 
T h u m e n ó w  i t. p., nie wszystkie one dadzą  się 
ściągnąć, — a reasum ując  rachunek ,  nie o m y ­
limy się. jeżeli będziem y przew idywali konie­
czność jak  najrychlejszej likwidacji in te resów  
tow arzystw a.

1 teraz dopiero nas tęp s tw a  naszej ślepej 
w ia ty  w obcą insty tucję  w ystępu ją  we u ła śc i -  
wem, a p o n u rem  świetle. T o w arzy s tw o  „Unio 
Catholica* op ie ra  się na  w zajem ności.  Skoro 
więc przyjdzie do pokrycia  s tra t ,  to trzeba  bę­
dzie rozpisać doda tkow e opłaty o d  w s z y s t ­
k i c h  c z ł o n k ó w ,  którzy na  mocy s ta tu tu ,  
b ez w aru n k o w o  do o p ła t  tych są obow iązani bez 
względu n a  to, od jak  d a w n a  ubezpieczają  się, 
a więc w chodzą w skład instytucji.  Że zaś taki 
p. T h u m e n  w raz  ze zgrają, swych naganiaczy 
ubezpieczył już  m n ó s tw o  ludzi w naszym  kraju , 
przeto grozi niebezpieczeństwo, iż z Galicji po­
p łyn ie  zr.owu ciężko z a p raco w a n y  grosz nasz na 
w y ró w n a n ie  cudzych n iedoborów .

Oto, now a ,  a gorzka nauka ,  ja k ą  nam  
przyniósł op tym izm  i zaufan ie  do obcych insty-

lucyj. P ra w d a ,  że w tyrn w y p ad k u  wzięto sp o ­
łeczeństw o na d rogą  sercu polskiemu cechę: k a ­
tolicyzmu. Ale dobrze  m awiali  s ta roży tn i:  77- 
meo D anaos et d o m  fe re n te s !

Garść uwag o sprawach krajowych.
V III. B rak  ostrej, lecz  sp raw ied liw ej  

k ry ty  K i.

N iejednokro tn ie  spo tka łem  się ze zdaniem, 
iż przy  niejakiej organizacji i um ie ję tnej dyslo­
kacji, znaczniejsza część ro b o tn ik ó w  bezrolnych 
m ogłaby  i w k raju  znaleźć zajęcie i zarobek, 
i nie p o trze b o w ała b y ” tułać się i wysługiwać po 
za g ran icam i.

N iezawodnie , gdyby — gdyby nie to  fatalne 
g d y b y, gdyby istniała  w ogólności jakaś  o rg a­
n izacja i opieka nad  żądnym i za robku  ro b o tn i ­
kam i. M am i ja  na  w idoku obszerny te ren  za­
robku  w k raju ,  o dpow iada jący  w zupełności 
uzdolnieniu naszego robo tn ika ,  lecz zan im  do ­
tknę tego te m a tu ,  pozwól szanow ny  redaktorze, 
iż poprzedzę go kiiku ogólnemi uw agam i.

Jak  się z szeregu poprzedzających  a r ty k u ­
łów moicli przekonałeś, unikałem  do tąd  s t a ra n ­
nie wszelkich osobistych, czy s tanow ych  rek iy -  
m inacyj,  bo pod  tym  względem tyle już  u nas  
n ab ro jo n o ,  iż m ia ra  do obrzydliwości je s t  p rze­
pełn ioną.

T ak tyk i tej i nadal trzym ać  się zam ierzam , 
uw ażając  an tagonizm y, zawiści,  oraz sw ary  osb- 
biste i kastowe, za g łów ną przyczynę naszego 
głębokiego u p adku .  W  ogólnem bowiem  zacie­
trzewieniu , s traciliśmy wszelki pogląd i sąd  
trzeźwy i nie u w ażam y  wcale, ja k  się n am  s to ­
pn iow o  g r u n t  z pod  nóg usuw a.

ż  drugiej je d n ak  s tro n y  n ie p o d o b n a  p rze­
milczeć, iż społeczeństwo nasze o p an o w a ła  p e ­
w n a  lęknwość w w ypow iadan iu  p raw dy ,  pły­
w am y  po wierzchu, nic do tykam y  rzeczy, bo 
do lyka jąc  je j  i w y p ow iada jąc  p raw dę,  m usim y 
jednej,  lub  djugiej narazić  się stronie.

S to im y  jednak  na przełomie, w przededniu 
ważnych  w ypadków , groza naszego położenia 
obecnego w ym aga  pew nego  ścisłego ob rach u n k u  
sum ienia ,  w nas tęps tw ie  zaś czynów, zm ierza ją ­
cych do n a p r a w y  s to sunków  we wszystkich 
k ierunkach naszego życia społecznego. Że w lem 
położeniu nie przysługuje się p a ń s tw u  i społe­
czeństwu naszem u ten, kto ob jaw y  szalonej, 
a tak zakorzenionej nieudolności i n ieporadno  
ści s ta ra  się zatuszować, a p rzyna jm n ie j  pokjjyć 
płaszczykiem pobłażliwości, że w  naszem  obe- 
cnem  położeniu nie jes t w skazanem  podaw an ie  
op ium  i m orfiny  — a raczej p o t rz sb n e m  uży­
cie ś rodków  najdrastyczniejszych,  w celu oży­
wienia u legających coraz większemu zw apnien iu  
ar te ry j życiowych, o tern chyba  w ątp ić  nie 
należy.

P ra w d z iw ą  zasługę zaskarb ia  sobie przeto 
wobec społeczeństwa ten, kto podaje  nagą, acz 
s m u tn ą  praw dę.  Po obrzydliwych sw arach  i n a ­
wale pus tych  frazesów, zaczynają  się też, acz 
jeszcze rzadko i lękliwie, podnosić głosy p rzed ­
m io tow ej k ry tyk i:  jak  po d an y  w  waszym
dzienniku w streszczeniu ar tykuł p. Kazimierza 
Kędzierskiego, p ię tnu jący  z poczciwą o tw a r to ­
ścią we w łasnym  obozie m a rn o w a n ie  w bez­
p rzykładny  sposób  większej własności ziemskiej 
w Galicji. Pozw alam  sobie leż zwrócić szczegól­
niejszą uw agę  w aszą na  po w aż n y  bardzo  głos 
p. Kazimierza Bartoszewicza, skreślony wskutek 
i n t o m e w u  w nrze 5 tegorocznego w arszaw sk ie­
go 7tygodnika ilu strow ane o. Byleby takich gło­
sów i a r tyku łów  więcej, choćby zapraw ionych  
nie jaką doza sa rk azm u  !

Znieczulony bow iem  i apa tyczny  nasz o r ­
gan izm  nie reaguje  już  na  spokojną ,  choćby 
na jg ru n lo w n ie j  o p rac o w a n ą  k ry tykę  poszczegól­

nych ob jaw ó w  powszechnego m a ra sm u ,  p rze­
czyta, pom ruezy  i splunie, zdrzem nie się i spać  
będzie dalej — a poruszy  się tylko żywiej 
i zerwie do jakiejś ak tji  dopiero  natenczas,  j e ­
żeli się czuje dobrze zadraśn ię tym .

Nie m am  pre tensji  do g ru n tow nego  i w y­
czerpującego p rzedstaw ien ia  naszego wszech­
stronnego  upadku ,  zacofania i niedołęstwa — 
kreśląc je d n a k  epizody z naszego życia społe­
cznego, które tern więcej p rzeds taw ia ją  sic 
w świetle tażącem , jeżeli człowiek cośkolwiek 
wychyli się za granicę i p o rów na  tam te jsze  
s tosunki z naszymi, — pragną łbym  choć w części 
przyczynić się do p o ruszen ia  m a r tw e j  m asy, 
podnieść pow ołane  czynniki do akcji sanacyjnej.

Czynię to  zaś w przeświadczeniu , iż tak, 
ja k  p. Kędzierski i choć n iewłasnowolnie. lecz 
przyciśnięty na la rezyw em i zagadn ien iam i cieka­
wskiego p. Bartoszewicz, poruszy się d rugi 
i trzeci ziemianin , fabrykant,  kupiec, rękodziel­
nik, by  dorzucić cegiełkę do ogólnego w yśw ie­
t lenia s ta n u  rzeczy i podać p rak tyczne środki 
p row adzące  do uzdrow ienia  chorego o rganizm u.

P a  ty m  wstępie pow rócę w nas tęp n y m  a r ­
tykule do właściwego założenia.

E d m u n d  N a  wre c/s*.

Przyczyny rozruchów studenckich 
w Petersburgu.

O przyczynach os ta tn ich  rozruchów  s tu d e n ­
cki :h w P e te rsbu rgu  donoszą, co n as tęp u je :

W  jesieni zeszłego roku, w ys taw iono  n a  kilku 
scenach rosyjskich, a w końcu i w P e te rsb u rg u ,  
sztukę pt. „Synow ie Izraela*, o zabarw ien iu  a n -  
(ysemickiem. Publiczność p e t e r s b u r s k a , której 
część p rzew ażną  s tanowili owego wieczora s tu ­
denci, s łuchała z początku sztuki chłodno, nie 
tyle dla jej tendencji,  ile dla małej wartości li­
terackiej, nagle jednak ,  pudeżas drugiego aktu, 
jakiś  żyd, czy też tylko lilosemita, oburzony  tern, 
co widział na  scenie, narobił  ogrom nego w rz a ­
sku, począł gwizdać, tu p a ć  nogam i ild. Tego 
rodza ju  ob jaw y  niezadowolenia działa ją  na  tłum 
zawsze zaraźliwie, w n e t  więc k ilkunastu  to w a ­
rzyszy zaaka inpan iow ało  aw an tu rn ikow i.  P o ­
wsta ła  w tea trze  piekielna w rzaw a, lak, że m u ­
s iano przerw ać przedstawienie .. .  W ów czas  j e ­
dnak  okazało się, iż cała heca była p o p ro s tu  
za a ran ż o w an a  przez policję, k tó ra  nie m a jąc  od 
dłuższego czasu właściwego jnotoł do „działania*, 
p os tanow iła  sztucznie siwoiYyć sobie sposobność- 
do okazania  „sprężystości i energji*.

T e a t r  był form alnie obsadzony  policją, a na  
jej czele s ta n ą ł  „przypadkow o* in spek to r  u n i ­
wersytecki. Zaczęło się a re sz tow an ie  „ d e m o n ­
s tru jące j ' '  publiczności, a zwłaszcza s tuden tów , 
na  wielką skalę. A re sz to w a n y ch ,  po za n o to w a ­
niu nazwisk, wypuszczono w praw dzie  na  w o l­
ność, n iem nie j to nie ukoiło u młodzieży roz­
d rażn ien ia ,  w yw ołanego  nfęw laściw em po s tęp o ­
w an iem  policji, a przedew szystkiem  inspektora ,  
występującego  na  miejscu n eu t ra ln em  w c h a r a ­
kterze „urzędowym...*  Nie m ożna  się też dziwić, 
że naza ju trz  studenci g rom adz ić  się poczęli t łu ­
mni e  w kury larzach  i salach un iw ersy te tu ,  w y­
raża jąc  przytem  głośno swe niezadowolenie z p o ­
w odu zachow ania  się inspek to ra

N astęps tw a tej m anifestacji  są znane. „Nie­
sfornych* s tu d e n tó w  u k a ra n o  po drakonsku . 
Wszystkich, biorących udział w m an ifestacji ,  r e ­
legowano na  rok ze wszystkich un iw ersy le tuw  
rosyjskich, bardziej w innych skazano  n a  osie­
dlenie w odległych m iastach  Syberji  itd., itd... 
Około trzystu  m łodym  ludziom o d e b ra n o  m o ­
żność dalszego kształcenia się, zam knię to  przed 
ni mi  przyszłosęg a wszystko to dlatego tylko, że 
policja po trzebow ała  się czemś „zająć*, a przy-

za n a g a f g f  j a k ą  z pow odu  b ru ta lnego  z nimi 
obchodzenia  s ie jz  ust  ca ra  otrzym ała .

W ów czas car  ujął się za kizywMzoną i g nę­
b ioną  młodzieżą uniw ersytecką. Czy uczyni to 
i teraz 7 Bogn i kam aryli dworskiej w iadom o...

„Mietlzynarotiuwe sumienie '.
B a ro n o w a Sutrner ,  gorąca orędowniczka 

pokoju , organrzuje now ą akcję. W je d n e m  z 
czasopism wiedeńskich zna jdu jem y  jej a r tyku ł 
o „Międzynarodowscin sum ieniu* , które, jej zda­
n iem , budzić się poczyna do życia i za pom ocą  
s tosow nych o rganów  głos zabiera . T ak im  o rg a­
nem  je s t  „Unja m iędzynarodow a* ,  a jej g łów nem  
obecnie zadan iem  poparc ie  konferencji haagskiej.  
Z daw ało  się z początku, że postępow an ie  Anglji, 
k tóra  odm ów iła  Boerom  sądu  polubow nego, 
sk o m p ro m ito w a ło  konferencję tak, że nic jej już 
nie zrehabilituje .

T ym czasem  podróż p rezyden ia  K rugera  do 
E uropy  rozdm uchała  n a  now o nadzieje ligi po- 
koiowej. Bart n o w a  S u t ln e r  przyłączą nas tępn ie  
artykuły  konwencji haagskiej,  k tórych m ożnaby  
użyć dla za ła tw ienia za ta rgu  ang ie lsko - trans -  
waalskiego w  sposób  pokojowy. D ow iadu jem y 
się z ar tykułu ,  że u n ja  m iędzynarodow a p o s ta ­
nowiła popierać  usiłowania K rugera i w tym 
celu w yda la  prolest ,  w ystosow any  do m ocarstw , 
podpisanych  na konw encji  haagskiej.

P ro te s t  zaznacza, że jakkolwiek republiki 
po łudn iow o-afrykańsk ie  nie b rały  udziału w 
konferencji haagskie j,  w danym  w ypadku  nie 
usuwa to  obow iązku zas tosow ania  uchw ał k o n ­
ferencji. System konfiskat i pustoszenia, którego 
trzym a się Anglja wobec T ra n sw aa lu ,  spizeczny 
je s t  7. 4 4 —53 konwencji.

U n ja  zw raca się tedy do m ocars tw ,  b y j a k -  
n a j ry e h k j  poczyniły Anglji przyjacielskie p rzed­
stawienie, aby  w o jna  w Afryce południow ej 
p rzybra ła  ch a rak te r  zgodny z pojęciami cywili­
zacji i ludzkości. U n ja  pro testu je  przeciw n i ­
szczeniu republik po łudn iow o-afrykańsk ich ,  p rze ­
ciw zaborowi ich przez Anglję.

P ro test  podpisali członkowie komitetu 
o rg an iz ac y jn eg o : dr. Richel,  F reder ic  Passy,
T ra r ieu x  (Francja) ,  H odyson  Pra li ,  S tead ,  Cook 
(Anglja). Bloch, P o w ico w (R o s ja )  M encure Gon- 
way, M il lhohnd  (S tany  Z jednoczone).

Bal z „(im vr dis‘ Nizzy.
Bal z „Óuo va;lis“ op isu ją  dzienniki nicej­

skie bardzo  szczegółowo. Lokal k lubu „ l /A r t i -  
s t i t |u e“ p rzy b ran y  był na tę uroczystość w sp a ­
niale. t T wejścia, p rzyozdob ionego  s ta ro rzym ską  
zasłoną, las świeżych roślin w ita ł w chodzących 
chłodem  i wonią. Z lasu tego w ychodziły  g i r ­
landy  żywych kwiatów, p rze ty k an e  co parę  k ro ­
ków różami, p u rp u rą ,  biegnące naokoło w szyst­
kich oifien, oddrzwi, ko lum n, Jusów  itp. T u  i 
ówdzie z lasu palm. drzew  oliwnych, p o m a r a ń ­
czow ych  i laurow ych wychylały się białe, m a r ­
m urow o b iusty  mężów, najwięcej zn a n y ch  w 
historji R zym u. Dewizy łacińskie, nak re ś lo n e  na 
śc ianach, zachęcały gości do rozm yślań  i z a b a ­
wy. Około godziny 11. wieczorem sale sztuki 
zaczęły zapełniać się gośćmi w ko s t ju m ac h  z 
czasów N erona.  Wszystkie osobistoś ć z , Quo 
v a d is“ dały tu sobie schadzkę.

P o p p e ą  S ab in ą  była pan i M agdalena dc 
\ | ln c e .  Niektóre postacie krążyły razom, tw o ­
rząc niejako żywe obrazy ru ch o m o : tu  Lygja,
Vinicjusz i Ursus o taczają św. P io t r a ;  tu  n ie­
wolnik drażni niedźwiedzia czarnego : tam  znowu 
Neron  jedzie w kwadrydze, z której decydow ał 
o losach narodów , kierując czw órką koni,  lub 
g ra jąc  na  lutni. K ulm inacy jnym  j e d n a k  p u n ­

k tem  zabaw y bvł wielki pochód  osobistości z 
„(Juo v a d i s“.

N aprzód  szła g rupa  m u z y k an tó w  w ojsko­
wych, po tem  grono  niewolników, nas tępn ie  
ośmiu N um idów  ciągnęło klatkę z tygrysam i,  
p o te m  szedł oddział wojska rzymskiego, poezem 
ukazały  się kolejno g rupy  n a s tę p u ją c e : posel­
s tw o w schodn ie  do N erona,  książę i księżna 
Germ anii,  g w ard ja  N erona  lutniści, Lygja , Yi- 
nicjusz, Ursus, św. P io lr ,  P e tron ju sz  i Eunice. 
P oppea  S ab in a  w lektyce ze św itą , balet, Ne-' 
ron  na  kw adrydze ,  żołnierze i lud. Długim 
sznurem  ciągnął pochód  przez sale k lubu, p o ­
dziw budząc ogólny, bo i kos ljum y i zg rupo­
w an ie  cechował ar tyzm  praw dziwy. W reszcie 
po t rzykro tnem  obejściu sali g łównej i bocznych, 
pochód  cały ug rupow ał się około t ro n u  N erona  
i P oppe i  S ab iny  i tu  zaczęły się dopiero  p r o ­
dukcje, nad a ją ce  zanaw ie  c h a ra k te r  niezwykłe­
go w idowiska.  P o  odegran iu  przez m uzykan tów  
kompozycji ,  o snu te j  n a  m o ty w a ch  s ta ro - rzy m -  
skich, g lad ja torzy  wykonali  scenę walki, lu tn i­
ści odegrali m elodje  krajów , przez R zym  ne ro -  
nowski podbitych, bale t  odtańczył scenę ta n ce r-  
ską, poezem N eron  i P o p p e a  S ab in a  rozdawali 
wieńce, jako  nagrody , za najpiękniejsze kostju-  
m y i n a jsp raw n ie jsze  ewolucje g m p .  W  chwili, 
gdy osta tn i wieniec spoczął na  głowie zwycię­
skiego g lad ja to ra ,  o rk iestra  za in tonow ała  walca, 
zwyczajnego walca współczesnego i zg rom adze­
ni zstąpili „z bym  nu do p ros te j  powieści*. P a ­
ry poszły w taniec posuw isty  i w sz y s tk o : 
chrześćjanie, poganie, Rzym ianie ,  Lygowie, N u- 
m idow ie — wszystko mięszało się w  t łum  w al­
cujący. Z ab a w a  p rzyb ra ła  o d lą d  ch a ra k te r  zw y­
czajnego balu  kostjum ow ego. O rgan iza to ram i 
tej niezwykłej, a szczęśliwie pom yślane j  zabaw y 
byli pp .  S au v an ,  P ad o v an i ,  S aqm , M at i J a u -  
bert,  wszyscy żarliwi czytelnicy dzieł i z a p a le r i  
wielbiciele ta len tu  H enryka  Sienkiewicza.

Z krain.
G orlice. (5 p is  ludności). Ostatni spis ludno­

ści wykazał w Gorlicach 6457 mieszkań­
ców. W roku 1890 było 5653 . przeto przyrost wy­
nosi 864 giów, czyli I E ' 2 % .

{N ieszczęśliw y w ypadek). lLzed kilku tygo­
dniami czeladnik u tutejszego kowala Szafrańskiego, 
nazwiskiem Józef Jędrzejczuk, przez nieostrożne ob­
chodzenie się z nabitą strzelbą spowodował, że strzel­
ba wypaliła i położyła na miejscu trupem  służącą 
u wspoinnianegu kowala, a zarazem narzeczoną Je- 
drzejczyka Julję, Korzeniów&ę z Ropy. Zrodziło się 
nawet podejrzenie, iż Jędrzejczyk dopuścił się zbro­
dni rozmyślnie, cliociaż udowodnić tego nie można 
było dla braku jakichkolwiek świadków zajścia. Spra­
wę oddano prokuratorji.

( Pies w ściekły) sprawi) w Gorlicach dnia 12 
bin. prawdziwe spustoszenie. Zjawił się w mieście 
w dzień targowy, przebiegłszy p przednio wsie Uście 
ruskie, Klimkówkę, Ropę, Szymbark i Ropicę pol­
ską, gdzie pokaleczył znaczną ilość psów, które po­
zabijano. W  samych Gorlicach, jak nam stamtąd 
donoszą, oprócz kilkunastu psów pokąsał kilkoro lu­
dzi, w szczególności Wojciecha Szychtę, stróża ka- 
mienicznego, Leopolda Baumgarlena, syna magazy­
niera kolejowego i Izaka Rendla, kupca z Jasła, te­
go ostatniego przy wsiadaniu do pociągu. Ponadto 
rzucał się na innych ludzi, ale bez szkodliwych skut­
ków. Jakąś kobietę napadł 7. tylu i zdarł 7 niej 
chustkę, którą wystraszona kobieta zostawiła w py­
sku rozwścieczonego zwierzęcia, a sama uciekła. 
Wreszcie zdołano go ubić. Na drugi dzień /.głosili 
się do lekarza miejskiego dwaj włościanie 7. Ropicy 
polskiej, których ten pies pokąsał, a krążą pogłośki, 
że jeszcze więcej takich nieszczęśliwych w okolicy się 
znajduje. Chorzy udają się na kurację do zakładu 
dra Bujwida w Krakowie.

Z wróbla wół.
R zecz d zieje  się  w  W arszaw ie  m iędzy u licam i 
P ięk n ą  a E rak o w sk iem  P rzedm ieściem . (M oże 

jed n a k  dziać się  i  w e L w ow ie).
( A lfre d  sp o tyka  H en ry ka  n a  rogu P iękn ej i M a r ­

sza łko w skie j, H e n ry k  m a palec obw iązany). 
A LFR ED .

Będziesz u Zdziarskich ?
H EN R Y K.

N ie s te ty !
A LFR ED .

Dlaczego 7
HENR Y K.

Mały w ypadek , kolego.
Nie chcący, palec przeciąłem do kości,
Drobinka,  tak  je d n ak  boli,
Że czasem syknę szkaradnie ,
Widzisz więc, ze mimowoli 
W  dom u  mi zostać w ypadnie .

A LFR ED .
A żona ?

HENRYK.
P rosi łem  darem no .
Droga i s t o tk a ! zostać chce koniecznie ze m ną .
( R ozchodzą się. H en ryk  id z ie  do dom u, A lfr e d  na  

ro u  u licy  W sp ó ln e j spo tyka  Ja n a ). 
A LFR ED  (za trzy m u ją c  J a n a ) .

A ha! . . .  wiesz?...
JAN.

Nic, jak  do tąd .
ALFR ED.

Od H enryka  w racam .
Rękę m a  obw iązaną .. .  S tęka.. .  „Go ci ?“ — p y ta m — 
Milczy. Za palec więc chw ytam .
I m acam .. .
G o rą c z k a !...

JAN.
S kąd  ? dla Boga !

A LFR ED .
R ozpru ł dłoń nie chcący 
P o  łokieć.

. JAN.
F iuu!. . .  Więc u Zdziarskich nie bodzie? 

A LFRED.
Cierpiący ?
(R ozchodzą  sic. J a n  sp o tyka  E d w a rd a  na  rogu  

W spólnej).
JAN.

Nic z winta!. .,
E D W A R D .

Bój się Boga!
JAN.

W ra c a m  od H e n ry k a  —
Nie przyjdzie!...

E D W A R D .
To ci los!... Cóż s ta je  przeszkoda.

JAN.
Dłoń sobie przytłukł kom odą,
Go chwila : Gwałtu  ! wykrzyka,
Ręka  spuchła, jak  waliza,
Ból aż do serca się wrzyna,
Lecz wciąż się zwiększa puchlina .
T e raz  zim ne okłady 
R obi z mojej porady .

E D W A R D .
S in r p r y z a !...
(fŚozćhodsą sic. E d w a rd  spo tyka  W o lfa  na Je ro ­

zo lim skie j róg B ra ck ie j) .
ED W A R D .

W (as z ? H enryk cho ry !
ADOLF.

Inllucnza ?
ED W A RD .

Ale!...
P ow iem  ci pod  s e k re te m :
Pierś sobie rozpru ł sztyletem...

Doktor h a m u je  go w  szale —
Lecz ten zaciska wciąż pięście,
Chce z okna skoczyć 
I bruki w łasną  krw ią  zbroczyć !...

ADOLF.
Go za nieszczęście!!...
( Rozchodzą się. A d o l f  spo tyka  Józega n a  rogu 

B ra ck ie j i  C hm ielnej).
ADOLF.

Słyszałeś?!.. .  S traszny z H enrykiem  w y p ad e k !  
Naoczny mówił mi ś w ia d e k :
W czora j ,  wróciwszy z reduty ,
Nasz H eryk  chodził, jak  s tru ty ,
Dziś zaś nad  ranem .. .  (Przyczyn nikt dotrzeć nie

| może.
W  w zburzonych  zmysłów zaniku 
W ypił szklankę a r s z e n ik u !...

JOZEF.
Boże! B oże! Boże!.. .
(.Rozchodzą się. N a  rogu C hm ielnej i S zp ita ln e j  
J ó z e f spo tyka  M ich a ła , z a tr zy m u je  go i coś sze­

pce n a  ucho).
MICHAŁ.

I ! !...
JOZEF.

P s t !...
MICHAŁ.

Grób!.. .  rzecz skończona!...
B iedny H enryk!. . .  ale — ona? .. .
(R ozchodź i sic. N a  r gu  Now ego Ś w ia ta  M ic h a ł  

spo tyka  Antoniego).
M ICHAŁ ( z  daleka).

Czy jeszcze będziesz, Antoni,
W  ob ron ie  n iewiast kruszył kopję w swej dłoni?.. .  

ANTONI.
Albo co?.. .

MICHAŁ.
P ow iesz :  uczucie!.. .
Miłość!... Ja m ó w ię :  rozpusta! .. .
W czoraj H en ryk  swą. żonę spotkał na  reducie,

Gdy jakiegoś H iszpana  ca łow ała w usta,
Z Julji i R o m ea  scena!...
Lecz ro m a n su  koniec sm u tn y  —
Dziś na B ielanach zwiedli bój ok ru tny  
f ten  H iszpan  cięciem szpady 
P ierś  m u rozpruł.. .  Na nic rady,
P różne  leki, bc gangrena  
Już, bez mała,
Aż do serca się dostała .

A NTONI.
Go sie dz ie je ! co się d z ie je !...

MICHAŁ.
Coraz bardziej św ia t  podleje!.. .
{R ozchodzą się. A n to n i n a  rogu W a reck ie j sp o ­

ty k a  Telesfora).
T E L E S F O R  (ła p ią c  Antoniego).

Co się s ta ło? .. .  Pół m ias ta  dzwoni zgrozy krzy-
| kiem —

Reduty . . .  pani Magda...  Mów! jak  je s t  z H en -
| rykiem ?

ANTONI.
Ź l e !... Kulę mu w pakow ał H iszpan  ta jem niczy  
J e d n ą  w pierś, d rugą w łokieć. R a n n y  z bólu

[ryczy —
Trzech  lekarzy przy chorym  rozpoczęło pracę — 
Ghirurgja w n e t  z usługą 
P rzyby ła  m u u p rze jm ą  —
Je d n ą  rękę odjęto n a ty ch m ias t  — a drugą 
N apew no  ju t ro  odejmą...
I — rcguiescat in  p a ce !...

T E L E S F O R .
Czy nie wiesz., kto ten  H iszpan? .. .

ANTONI.
W ładze go od wczora
S zukają  — lecz znikł, jak  kam fora! . . .
( W  dom u p a ń s tw a  Z d zia rsk ich  no K ra ko w skiem  

P rzed m ieśc iu ).
PAN  Z D ZISŁA W .

P ie rw ejbym  się spodziewał dno  zoDaczyc piekła, 
Niż, żeby p an i  M agda z H iszpanem  uciekła!...

PA N I AGATA.
Dla m n ie  je d n ak  nie była to  rzecz n ie spodz iana— 
T e n  H iszpan! .. .

PAN  ZD ZISŁA W .
A więc pani zna tego H iszpana? . . .

PA N I AGATA.
Nie... ale... to jest...  H a !  przyznam  się w reszc ie : 
W idzia łam  go raz n a  mieście...
P a rę  r a z y  (d o p ra w d y !  zd radzam  ta jem nicę.. .)
Zawsze krok swój n a  P ię k n ą  kierow ał ulicę,
I s ta ł  godziny całe z p o dn ie s ioną  głową.
P a trzą c  w  okna, gdzie mieszkał H en ry k  z H e n ­

ryko wą...
PAN I LUIZA.

I ja  coś p rzypom inam .. .  T ak! . . .  dni te m u  parę ,  
Coś skryw ał pod sw ym  płaszczem...

PAN I AGATA (sen tym en ta ln ie ). 
Z apew ne  gitarę...

( W chodzi Telesfor).
GŁOSY.

P a n  Telesfor! .. .  T u  do nas, p an ie  Telesforze...  
Go s łychać? ja k  z H enryk iem ?.. .  Dyszy zem stą

[m oże?...
\  pan i  M agdę?  co się z p a n ią  M agdą dzieje?...

P A N I A G ATA  (se n tym e n ta ln ie ).
P ew n ie  j ą  uniósł H iszpan  gdzieś, za P y re n e je — 
Dp tej ziemi, p ro m ie n n em  ośw ie tlone j  słońcem, 
Gdzie ro sn ą  pom arańcze ,  cyprysy się chylą...

T E L E S F O R  {z p o sęp n ą  pow agą). 
S m u tn e j  wieści je s tem  g o ń c e m :
Nasz H enryk  skonał p rzed  chwilą.
( I Ychodzi H e n ry k  z  zo n ą , m a ły  palec m a  obw ią­

zany).
W SZYSCY.

A aaa!.. .
( O jólne niezadow olenie).

{K u r je r  Warsz.) K a z im ie r z  G liń sk i.

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy 99Stella” K SŁOTOŁOWICZA
urządza pogrzeby od najwspe nŁlszych do najskromniejszych 

»  „ .  taniej, jak inne przedsiębior-
stwa pogrzebowe z najwię-

■ • ■ i  ■ i  kazi starannością i punktualnością. 116

L w ó w , u lic a  W a ł o w a  I. I I  ||a praufiosji urządzi rdwaiei pogrzeby.

składzie posiada w eikim wy.-orze t ru m n y  m e t a ­
low e, drew niane, krzyże, w ieńce i wszelkie pr.ybory  
pogrzebow e, Karawany l ubrania dla a łu ib y

zupe łn i .  p«wp najśw ieższych  ftaon ów
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K raków . (Gość.) Bawi tu Fuad-bej, koniuszy 
su łtana ; jest on wnukiem Sadyka baszy (Czajko­
wskiego), znanego pisarza, autora „Kirdżalego* iwi.

(O bsadzeń e probostw a.) W  sobotę odbędzie 
się sesja konsystorza w sprawie obsadzenia probo­
stwa kościoła św Florjana na Kleparzu, jednego 
z największych i najstarszych w K rakow ie; kolato­
rem  jest Uniwersytet Jagielloński. Przedłożono terno 
kandydatów. Najwięcej szans m a ją : ks. kanonik
Smoczyński proboszcz z- Tenczynka i ks. Swiderski, 
katecheta szkoły realnej.

„ D Z IE N N IK  P O L S K I'
kosztuje miesięcznie

Ł  z ł . we Lwowie, 
l z ł  25 na prowincji.

dralna wraz z architektem , prof. Odrzywolskim, w 
sprawie oględzin robót koło restauracji katedry i ce­
lem oznaczenia term inu otwarcia katedry. Roboty 
wewnętrzne katedry są ukończone. Rusztowania już 
zdjęto — katedra po restauracji przedstawia się 
wspaniale. Objawiają się ze wszech stron życzenia, 
aby fcatedra mogła już być otwarta na święta wiel­
kanocne. Ze względu na to, że fundusze restaura­
cyjne są bardzo szczupłe, dalsze składki na len cel 
byłyby bardzo pożyteczne.

Ks. b isk u p ow i tarn ow sk iem u , drowi Wa- 
łędze, składali wczoraj życzenia członkowie gr. kat. 
kapituły lwowskiej, grono przyjaciół i znajomych.

S . U b .  W Bukareszcie odbył się w tamtejszym 
rz.-kat. kościele katedralnym ślub panny Zofji Aj- 
d u k i e w i c z ó w n e j ,  córki znanego artysty-mala- 
rza Tadeusza Ajdukiewicza, z p. Łucjanem Sk u -  
p n i e w s k i m ,  synem Józefa, publicysty w Buka­
reszcie.

f  T adeusz N o w a k o w sk i, b urzędnik ma­
gistratu, ojciec radcy p. Wl. Nowakowskiego, ztnarl 
we Lwowie dnia 15 bin. w 80  roku życia. Życie 
jego upłynęło w cicłiej pracy, niemniej jednak, 
— dzięki zacności charakteru i dobroci serca, — cie­
szył się w najszerszych koładi naszego miasta żywą 
sympatją i poważaniem.

Pogrzeb odbędzie się dziś w środę o godzinie 
4 popołudniu z domu żałoby przy ul. Arsenalskiej 
1. 6, na cmentarz Łyczakowski. I i .  i. p .

F ab ryk a  w o d y  sod ow ej. Rada zawiadowcza 
nowo powstałego Towarzystwa „Fabryka wody sodo­
wej „Zdrowie* we Lwowie* ukonstytuowała się 
wczoraj, wybierając prezesem p. Juliusza Mikolascha, 
wiceprezesem dra Adama Czyżewicza, a delegatem do 
dyrekcji dra Battaglię.

W zią ł ją  na m ałżeń stw o . Do sługi Anny 
Zysko, zalecał się stróż od sadownika, Michał Łucz- 
kowski, czując, że Anna posiada 380 koron oszczę­
dności, ulokowanych na książeczce. Miłość trwała tak 
długo, póki Anna nie zgodziła się wydobyć z kasy 
180 koron na wydatki przedślubne. Z tych pienię­
dzy stracił Michał na wesołe pożegnanie kawalerstwa 
80  koron, ale gdy skutkiem tego jeszcze 40 zażądał, 
a Anna, nie mając jeszcze „pokrycia* odmówiła,

ulotnił się wraz z przyrzeczeniem małżeństwa. Teraz 
zadaniem policji będzie wyszukać niewiernego i — 
pieniądze Anny Zysko.

P rzyk ry zaw ód . Państwo W. sprawiali one- 
gdaj ostatni wtorek i jakzwykle w takicli razach, na­
gromadzili zapasy artykułów spożywczych dla gości 
Między n iem i. trzymały prym dwa pośladki cielęce i 
polędwica, już zamarynowane i gotowe do wsunięcia 
w piec. Tymczasem nawinął się jakiś złodziej i sprzą­
tnął cielęcinę i polędwicę. Stało się to wieczór, mo­
żna sobie tedy wyobrazić, w jaki ambaras wprawił 
złodziej gospodarza, wydającego ucztę. Fakt len miał 
miejsce przy ulicy Leona Sapiehy.

Z b ieg ły  w ięzień . Z aresztów lwowskiego 
sądu karnego umknął ubiegłej nocy areszlant Broni­
sław Sieklucki, lat 29, todem z Warszawy.

B ójk a  fam ilijn a . Tomasz Wijatyk, szewc, 
uskarżyl się wczoraj na policji, że go w jego wła­
snym domu i to z poduszczenia jego żony, po­
bili dwaj bracia, kelnerzy, tak dotkliwie, żc go m u­
siała stacja ratunkowa opatrzeć po razach, zadanych 
mu niestety przez małżonkę.

A n k ie ta  dorożkarska. Onegdaj przed po­
łudniem odbyły się w sali posiedzeń komisyjnych 
w magistracie obrady ankiety, zwołanej przez pre­
zydenta miasta w sprawie zmiany i wyznaczenia 
nowych stanowisk dla dorożek we Lwowie. Ankie­
cie przewodniczył prezydent dr. Małachowski, jako 
zastępca fungował wiceprezydent Ciuchciński, a człon­
kami jej byli ze strony magistratu radcy Fischer i 
Jakubowski; ze strony rady miejskiej pp. Staehic- 
wicz, Rawski i Grabiński ; ze strony policji radca 
dworu Krzaczkowski i komisarz Rappel, oraz ze 
strony korporacji fiakrów pp. Antoni Kurkowski ja ­
to  przełożony i Nass jako zastępca, tudzież przed­
siębiorca p. Umański. Ankieta zgodziła się na usta­
nowienie nowycli stanowisk dla fiakrów w ulicy 
Hofmana Opata, Gosiewskiego, na placu Dąbrow­
skiego, w Rynku, w ulicy Zyblikiewicza, górnej 
Sykstuskiej i przy placu Solarni. Ponadto postano­
wiono, że zniesione będzie karmienie koni sianem 
na stanowiskach, lecz tylko obrokiem w workach 
trzymanym. Także ma być zakazanem mycie fiakrów 
i dorożek na stanowiskach i baczenie na utrzym a­
nie czystości na placach.

P rzestroga . Przed paru miesiącami pisaliśmy
0 operacjach „szwajcarskiej* firmy P am m , sprzeda­
jącej zegarki na raty za pomocą kuponów. Niedługo 
potem urzędownie zakazano tego rodzaju oszukań­
czych manipulacyj. Obecnie drugi jakiś spekulant 
szwajcarski pod nazwą „Hais Glucks Stern* w 
Ghaux de Fonds rozesłał po prowincii agentów swo­
ich, którzy na łep biorą łatwowiernych małomieszczan
1 nawet chłopów. Dla zachęty ten i ów istotnie do­
staje zegarek, ale dwadzieścia kilka osób, którym 
kupony sprzedano, widzieć go będą chyba na księ­
życu, a na każdy sposób utracą swoje 1 kor. 25 h. 
W taki sposól) spekulant nakłania każdego odbiorcę 
do oszukania 25 osób. Władze prowincjonalne po­
winny się energicznie zabrać do tego rodzaju okpi- 
światów, jak agenci wspomnianych firm szwajcar­
skich, a nawiasem mówiąc, galicyjskich żydków, 
który dla lepszych operacyj do Szwajcarji się powy- 
nosih, ufni w bezkarność swej osoby.

D obra O lesza w powiecie tłumackim, w ob­
szarze 1.700 morgów, nabył lwowski Bank parcela- 
cyjny dla miejscowej spółki włościan.

D la  n aw ied zon ych  tyfusem . Krajowe Sto­
warzyszenie inężrzyzn i dam „Czerwonego krzyża*, 
wysłało odpowiednią ilość bielizny dla chorych 
w gm nach nawiedzonych tyfusem plamistym, w po­
wiecie nowotarskim.

P ioruny w  zim ie. G azeta  lubelska  donosi, 
że w tych dniach w Tarnogrodzie, w powiecie bił­
gorajskim. podczas burzy uderzył czterokrotnie piorun 
przy towarzyszeniu błyskawic.

D łu gow ieczn ość . We wsi Łabuniach, pow. 
zamojskiego, gub. lubelskiej, zmarła włościanka Anna 
Mielniczuk w wic u lat 107.

S tra ty  A n g lik ó w . Podług ogłoszonej świeżo 
urzędowej listy, zginęło dotychczas w wojnie połu- 
dniowo-afrykańskiej po stronie angielskiej 635 ofi­
cerów i 12 354 szeregowców. Odesłano do domu 
jako rannych i chorych 1.713 oficerów i 39 .090  
szeregowców. W styczniu zginęło 31 ofi< erów i 800 
szeregowców.

O statnie b an k ru ctw a banków  w B rliuie 
pociągnęły za sobą dwie ofiary. P Harlwig Hei­
mami, właściciel ziemski, wraz z żoną odebrali so­
bie życie, zażywszy trucizny, a to z powodu, żc 
bankructwo Banku długu gruntowego ( G rundschu ld - 
bank) przyprawiło ich o utratę całego majątku.

N o c  ! ! poemat rozlewno-mistyczny. — Motto : 
(„ L aurow o  i c iem n o !..11)

Przestworze 
Szkli się blaskiem opali 
Na mętnej fali 
A w barwach stali 

Drży morze,
Gasną zorze '.

Tam — księżyca 
Róg spływa w zakręty 
W  jaszczurcze wód męty 
Nad świata wszechpięty 
Blask swój przemyca

Zachw yca!

Szalona! ! !
Z duszą lamparta 
Na cieniach wsparta 
Gwiazdami zżarta 
To o n a !!!
. ...noc nieskończona!

H om o-gapiens.

f  K saw ery  K olb u szow sk i, właściciel dóbr, 
były chorąży pułku jazdy wołyńskiej w r. 1863, 
ojciec naszego kolegi redakcyjnego, zmarł w 73 r. 
życia w Zaborzu pod Rawą ruską.

M iędzynarodow e w a lk i zap aśn icze, w któ­
rych udział wezmą siłacze z rozmaitych miast 
i krajów, rozpoczną się we czwartek 21 bm. w Co- 
losseum i potrwają dni 8. W e wszystkich prawie 
stolicach Europy wywołały te konkurencyjne zapasy 
sensację, spodziewać się należy, że i we Lwowie 
obudzą wielkie zainteresowanie, szczególnie, że dla 
zwycięzcy wyznaczona jest nagroda w kwocie 3 .000  
koron i sposobność się nadarza poznać najsilniej­
szych ludzi w Europie.

D o d zis ie jszeg o  num eru dołączam y 4 arkusz  
zajm ującej p o w ieśc i ,,W  p ętach  p różn ośc i11 

p rzek ła d  z fran cu sk iego .

* Colosseum Thorna. Od czw artku 21 b. m. codzien­
nie m i ę d z y n a r o d o w e  w a l k i  z a p a ś n i c z e  14 
cham pionów Europy. N agroda 3000 koron. N astęp n ie : 
F 1 e u r y T r i o ,  sensacyjni paryscy tancerze  wiatrowi. 
T r i o  S t r  e i t  m  a  n , ulubiony tercet wokalny. J ó- 
z e f  M o d l, hum orysta  tea tru  R onachera  w W iedniu.

1 H o r l e y T r i o ,  ekscentrycy muzykalni itd. itd. W nie­

dzielę i św ięta dwa przedstaw ienia z kom pletnym  pro ­
gram em  i zapasy. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola L u­
dwika 1. 9

* Zwracamy uwagę naszych Czytelników na dzisiej­
szy in se ra t krajowego Domu rolniczo-prodnkcyunego Frne- 
sta  B Idsena w Krakowie, która to firma zyskafa sobie 
uznanie, idące daleko poza granice naszego kraju.

Katalog, który J in m  przesyła na  żądanie opłatnie i 
d anno , obejmuje wszelkie nasiona gospodarskie i ogrodo 
we, nawozy sztuczne itd. i jes t przy nadchodzącem  zapo 
trzebow aniu wiosennem polecenia godnym poradnikiem .

Firm a podaje lak nasiona, jak  i nawozy szucm e pod 
kontrolę krajowej stacji doświadczalnej we Lwowie, — 
względnie w Dilblanaeli.

SS* .T e a t r  miłośników sceny" wystawi w niedzielę 
dnia 24 b. m. w sali „Sokoła" kom edję Piostanda w 3 
akiach p. t. : „Rom antyczni". Aby dać dziełu tem u jak  
najpiękniejszą szalę zew nętrzną, spraw iono nowe kostju- 
my i dekoracje. Przedstaw ienie poprzedzi odczyt o „Ro­
m antycznych", który wygłosi p. G Zapolska.

Bilety do nabycia w droguerji Langa i Pilarskiego ul. 
A kadem icka 1. 3 i w cukierni p. Bienieckiego ulica Ka­
rola Ludwika.

Notatki literackie i artystyczne.
R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  w e L w ow ie.

Dziś w c  cz w a r  te k  po cenach zniżonych : „Halka*, 
opera narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 
Gościnny występ p. Aleksandra Myszugi i panny 
Eugeuji Strassernównej.

Jutro w p i ą t e k  po cenach dram atu po raz 
pierwszy „Pieniądze albo życie* („ L a  bourse ou la  
v ie “), komedja w 4 aktach, a 5 odsłonach Alfreda 
Capus’a. Przekład Heleny Egerowej.

W s o b o t ę  po cenach operowych „Traviata“ , 
opera w 4 aktach Verdi’ego. Występ Ludwiki Ma­
rek w partji tytułowej i Aleksandra Myszugi

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 '/ j  po 
zwykłych cenach dramaiu „Romantyczni*, komedja 
w 3 aktach Edmunda Rostanda — Wieczorem
0 godzinie 7 po cenach operetkowych „Rycerskość 
wieśniacza*, opera w 1 akcie Piotra M ascagnfigo
1 „Nawojka*, komedja w 3 aktach Stanisława Ros- 
sowskiego.

Ostatnie chwile karnawału...
Zeszedł z tego pado łu  szklistych posadzek, 

sal oświetlonych „al giorno* św ia tłem  auerow- 
skiem i kanapek ,  w ysiadyw anych  przez w ie­
cznie zaspane  ciotki i m am usie ,  d u m n y ,  u śm ie ­
chnięty, szalejący do osta tn iego tchu. Aż do 
znudzenia po w ta rz an e  przysłowie mówi, że ko­
niec dzieło chwali.  Tegoroczny k a rn a w a ł  miał 
koniec świetny, w a r t  w istocie uwiecznienia , 
choćby w iązanką  należnego m u uznania ,  no! i 
zachwytów...

K iedy nieubłagany  H an n ib a l  (czytaj „po­
pieleć*) s ta n ą ł  u b ram  rozbaw ionej Gapui (czy­
ta j Koło lit. a r tystyczne) p rzerażeni mieszkańcy 
(czytaj czterdzieści sześć p a r  w kadry lu)  p o g rą ­
żyli się w  m orzu  uciech, uczt, p ląsów  i śp ie­
wów, ab y  w  ten  sposób  znieczuleni, mogli 
z lekkiem sercem przenieść n ieda jące  się od ­
wrócić nieszczęście. T ak b y  wypisa ł T ac y t  n e ­
krolog tego rocznem u  karnaw ałow i.

Gdy się powoli pogrążał w  m orzu  n ie p a ­
mięci (karnaw ał ,  natura ln ie .. .) ,  na  o d w ró t  jego 
pa trza ły  zeszłej nocy filuternie wyiskrzone gw ia­
zdy a m rozem  podszyty  w ia t r  ze złośliwej ucie­
chy ścigał uchodzącego sw em i m rożącem i p o ­
dm uchy. P o tem  wszystko ucichło, n iebo rozja­
śnił m głam i zasnu ty  p o ran e k  i m iasto  p rz y b ra ­
ło na dziś posępny , wielkopostny wygląd.

Czas już  był największy. K arn aw a ł  rozsza­
lał się w os ta tn im  tygodniu  swego istn ienia tak  
niegodziwie, że już t ru d n o  było nadążyć za n im . 
K ap ryśny  ja k  każdy panu jący ,  w  osta tn i swój 
w torek  kasynu m iejskiem u wypłata ł figla. 
Wszystkiego zapisało się coś 16 p a r  i zabaw ę 
odw ołano.

Za to  w  „Kole* zaaran ż o w an y  wieczorek 
uda ł  się przepysznie. Było przeszło sto  kilka­
dziesiąt osób, k tóre  w kadry lu  wystawiły  poczet 
46  par .  Dowodził n iem i z b ra w u rą  i ocho tą  p. 
Taras iew icz na  współkę z p. Misiągiewiczem. 
Mimo zakazów  kościelnych (k a rn aw a ł  zwykle 
kończy swój żywot bardzo  niereligijnie), z a b a ­
wa przeciągnęła się do siódm ej z ran a .  Jakoś 
się tak złożyło. D anse rów  było m nóstw o ,  pan ie  
walcujące ślicznie, ani chciały słyszeć o roze j­
ściu się, więc się baw iono  aż do skutku. KLo- 
by to się był spodziewał, że „Koło* z taką  r e ­
zerwą obse rw u jące  k a rn a w a ł  przez czas cały, 
tak  go w span ia le  zakończy. Braw o...

E m . M a ry ...

„Słowo Polskie" o naszych 
kobietach.

O rgan  ruskiego radyka ła  Kosa, — Słow o  
Polskie  — który do pew nego s to p n ia  s ta ra  się 
uchodzić w naszej p ras ie  za fe m in is ty czn y , w 
num erze  z 17 bm. takie św iadec tw o  wystawił 
naszym , polskim n iew ias tom  we L w ow ie:

„Od dłuższego czasu je s t  u nas  zwyczaj,  
m o d n y  za g ran icą ,  że na  balach, balikach, wip- 
czorkach, „ tańcu jących  h erba tkach*  p r y m  
w i o d ą  m ę ż a t k i ,  a pan n y ,  n a w e t  p iękne 
p an n y ,  w  kątach  siedzą. N i e  w i e m ,  c z e g o  
w ł a ś c i w i e  t e  m ł o d e  p a n i e  s z u k a j ą  
p o  b a l a c h ,  ż e  n i e  w ł a s n e g o  m ę ż a  — 
t o  p e w n a .  C o k o l w i e k  t e d y  z n a j d ą ,  
m u s i  i ś ć  w p a w d z i e n a  r a c h u n a k  m ę ­
ża ,  n i e  z a w s z e  z m i e ś c i  s i ę  w  k ó ł k u  
r o d  z i n n e  m, a p rzyczynia się chyba do 
szczęścia w zakątku.. .

„O grom ne poszukiw anie  było w tym  roku 
za posażnem i p a n n a m i,  k tórych  w kra ju  goli- 
zny jest co raz m niej.  N a to m ias t  okazał się 
n a d m i a r  o b n a ż o n y c h  r a m i o n  i n i e ­
z b y t  s z c z e l n i e  u k r y w a n y c h  i n n y c h  
w d z i ę k ó w  n i e w i e ś c i c h ,  które z b raku  sil 
ekonom icznych w  naszym  kraju ,  n i e  m i a ł y  
j e d n a k  n a l e ż y t e g o  o d b y t u .  Suknie  p o ­
drożały, dlatego ich tak skąpo  używ ano. P odaż  
i p o p y t  w  tej dziedzinie s tanow czo nie je s t  u- 
regu low aną  (sic!) i należałoby na to zwrócić 
uw agę  naszej adm inistracji .

„Rzecz szczególniejsza atoli, że sposób  de­
kodow an ia ,  c z y l i  o b n a ż a n i a  s i ę  p a ń ,  stoi 
w o d w ro tn y m  stosunku  do ich dojrzałości i w 
p ew n y m  wieku dochodzi do kolosalnych roz­
m ia ró w  na osta tek. „Ostatka się nie d obady -  
waj* pow iada  R e j w sw em  „Zwierciadle* -  
ale znów  inn i z a p e w n ia ją : kto ja d a  ostatki, 
b y w a  młody i gładki, a nadto ,  że „ o s t a t k i  — 
n i e s t a  t k i " .

W  taki sposób  n a w e t  najzjadliwszy organ 
pruskiej haka ty  nie pow ażyłby  się rzucić na 
cześć naszych Polek i p rzypuszczam y chyba, 
że a u to r  spędził k a rn a w a ł  w nocnych  k a w ia r ­

niach  i t a m  czynił obserw acje ,  k tó rem i dzieli 
się z czytelnikami, nie był je d n ak  n a  balach , 
gdzie zna jdow ały  się uczciwe kobiety.

Napad na oficerów załogi prze­
myskiej.

L w ó w  19 lutego.
P o  prze rw ie  po łudniow ej przes łuchano  o b ­

winionego Rychlickiego, tego sam ego, który  r a ­
no zachorow ał. Zeznaje, że około godziny 10 
przybył do K asy chorych dla po rady  lekarskiej.  
W idział, ja k  do pokoju  am bulacy jnego  Kasy 
weszło dw u oficerów w czapkach n a  głowie 
i zapytali, gdzie jest  Roger. Na wezwanie Kol- 
kiewicza, funkcjonarjusza  Kasy, zdjęli obaj  ofi­
cerowie czapki i przeszli do drugiego pokoju, 
gdzie był Reger. Do pokoju  lego weszło w p r a ­
wdzie p a ru  robotn ików , ale Kolkiewicz dalszych 
nie puszczał. O skarżony słyszał nas tępn ie ,  jak  
je d e n  z oficerów krzyczał: ty  breszesz! — do 
Regera ;  wryszedł n as tęp n ie  i oficerów w pokoju  
R egera  zostawił. Zeznaje także, że wyszli po  
upływie może pięciu m inu t .

Na zapy tan ie  o d p o w iad a  R e g e r ,  że o- 
św iadczenia żadnego oficerom nie dawał,  ani 
obietnicy w  takich w aru n k ac h ,  w  jak ich  sobie 
z n im  postępow ali ,  im  nie robił. Chciał to 
w praw dzie  uczynić, ale porucznik  Czech na to 
nie przystał,  m ówiąc, że źle sobie postąpili  o- 
f icerowie 9 i 10 pułku, k tórym  takie o św iad­
czenie R eger  poprzednio  daw ał, że je  przyjęli.

Jako  pierw szy ze św iadków  sta je  nas tępn ie  
porucznik  58 p. p. A leksander  C z e c h .  Z anim  
m ia n o  przystąp ić  do zaprzysiężenia tego św iad­
ka, sprzeciwia się tem u  oskarżony Reger, m o ­
tyw u jąc  swe sprzeciwienie tern, że porucznik 
Czech, jako  głównie w tej spraw ie  in te re so w a­
ny, a tem  sa m y m  m ający  p ew n ą  dozę n ie n a ­
wiści do jego osoby, nie mógł by być  w ia ry ­
godnym .

Sprzeciw  R egera  uzupełnił ob rońca  dr. 
R e i  t e r  tem, że sam a us taw a w  brzm ieniu  
swem nie dopuszcza św iadec tw  tego rodzaju  do 
przysięgi,  bo właściwie w  rów nej mierze obaj 
oficerowie, Czech i F iderm uc ,  wywierali także 
rodzaj presji  na Regerze.

Sprzeciwił się tym  w yw odom  p ro k u ra to r  
H aydere r ,  a ponieważ t ry b u n a ł  nie przychylił 
się do w niosków  obrony ,  więc św iadka  zaprzy­
siągł. Ś w iadek  zeznaje po niemiecku wszystko 
to sam o, co się mieści w akcie oskarżenia. P o ­
wiada, że nie mieli żadnych przeciw  Regerow i 
n ieprzy jaznych  zam ia rów , że żądali od  niego 
tylko w ym ien ien ia  nazwiska oficera, k tóry  miał 
in fo rm ow ać  Głos P rze m y sk i  o s tosunkach  w oj­
skowych. Pow iedzia ł  między innem i, że jeżeli 
naza ju trz  nie pow ie oficerom  nazw iska tego ofi­
cera, to kłamie.

Na zapy tan ie  przewodniczącego, czy się nie 
wyraził „bresze*, n ie p rzypom ina  sobie, ale 
może i tak było. Kiedy naza ju trz  przyszli po 
odpowiedź do R egera  i o n i e g o  p y ta l i ,  
kpiono  z nich w  biurze kasy poprzód , zanim  
im w skazano  Regera .  N as tęp n ie  opow iada  scenę 
za trzym an ia  jego i kolegi F iderm uca  w biurze 
kasy p rzem ocą .  Nie chc iano  ich puścić, póki nie 
odw oła ją  tego, że nazw ali R egera  kłam cą. T łum  
robo tn ików  m ia ł  oficerom zagrodzić drogę do 
dom u i ges tam i daw ać do zrozum ienia ,  że ich 
nie wypuści.

Z obecnych  na ławie oskarżonych wskazuje 
Rychlickiego i Olearczyka, jako  tych, którzy tam  
wówczas w tłum ie byli. R eger  tłum aczył się 
przed  nimi, że inform acyj do ar tykułu  nie do ­
starczył żaden  oficer, że była to tylko osoba 
sf ingow ana po dziennikarsku i obiecał odw oła­
nie, ale n a  to znow u oni, raz już zawiedzeni, 
nie przystali. Co się tyczy Olearczyka, Dubis > 
i Rychlickiego, to pozna je  ich s tanow czo jako 
tych, którzy  m u wyjście zagradzali. Było tam 
jeszcze dw u, ale ich poznać nie może (może to 
Kolkiewicz i Piechocki, którzy uciekli za g ran i­
cę przed p a ru  dniam i) .  Zauważył w końcu, że 
R eger  niczem nie s ta ra ł  się w płynąć na  u s p o ­
kojenie robotn ików .

R eger  s taw ia  św iadkowi pytanie,  czy sobie 
p rzypom ina, że mu groził s łow am i:  „ W ir  w er-  
den d ir  morgen zeigen... w art! es w ird  morgen  
schlecht m it d ir  w erden .u

Ś w iadek  pow iada ,  że. to k łam stwo.
R eger  żąda zap ro toko łow an ia  tak  swego 

py tan ia ,  ja k  i odpowiedzi poruczn ika  Czecha.
Dr. R e i te r  s taw ia  nas tępnie  św iadkowi p y ­

tanie,  czy m andat,  d an y  obu  oficerom przez 
ko rpus  oficerski, był ściśle w  tym  w ypadku  
określony, czyli też d an o  im w olne pole dzia­
łania ?

Św iadek  n a  to py tan ie  nie chce odpow ie­
dzieć. A dw oka t odw ołu je  się do t ry b u n a łu ,  a 
ten  po krótkiej naradzie  uznał py tan ie  za zby­
teczne. Na dalsze py ian ie  oświadcza porucznik  
Czech, że cokolwiek byłby zrobił z R egerem , 
korpus  oficerski byłby to ap robow ał .  Dodaje  
jednakże,  że szło im tylko o w ydobycie nazw i­
ska olicera, który Głos p rze m ysk i  in form ow ał.

Dr. R e i te r  zadał św iadkowi jeszcze kilka 
p y ta ń ,  chcąc pośrednio  dojść do treści m a n ­
da tu ,  atoli przewodniczący uchyla je. Wszystkie 
one zostały zapro tokołow ane .

W esołość n a  sali w ywołało py tan ie  dra 
R e ite ra ,  sk ie row ane  do świadka, czy napaść  
wrzekom ą w Kasie chorych, uw ażali  obaj ofi­
cerowie tylko w  tym  kierunku, ja k o b y  obrażono  
tem  ich godność oficerską, będącą  czeniś w  ro ­
dzaju noli m e tangere, czy też bali się o całość 
swej fizycznej o soby?

Porucznik  Czech w zburzony, prosi t ry b u n a ł  
aby  go wziął w opiekę przed py tan iam i Lakie­
rni obrońcy, bo  cesarscy oficerowie nie znają 
s trachu .  — P ow iada  dalej,  że obaw ia li  się 
istotnie , aby  nie przyszło do użycia broni,  gdyż 
sytuację uważali za groźną.

O w pół do 7 przerw ał p rzewodniczący roz­
p raw ę n a  pól godziny, poczem nas tąp i ło  p rze­
s łuchanie porucznika J a n a  F i d e r m u c a ,  także 
z 58  p. (i. z P rzem yśla .  I tego św iadka zaprzy­
siężeniu sprzeciwia się dr. Dwernicki, który po ­
południu  jawił się także na  ławie obrony. T ry ­
buna! je d n ak  uchwalił św iadka zaprzysiądz.

Zeznania  tego św iadka  są n iem al iden ty ­
czne z zeznaniam i poruczn ika  Czecha, k tó rem u  
zresztą był dla tow arzystw a p rzydany . I on 
także twierdzi, że nie mieli obaw y przed tymi, 
którzy ich z b iu r  kasy chorych nie chcieli wy­
puścić, lecz tylko nic chcieli robić z b ron i 
użytku i d o p u ś c ić , aby  do tego przyszło, 
a  byłoby  przyszło, gdyby musieli użyć przemocy 
do w ydobycia  się.

Rychlickiego nie p rzy p o m in a  sobie, aby  go 
widział między grożącymi oficerom robo tn ikam i 
w kasie, toż sam o  co do D u b i s a ; na to m ia s t  
pozna je  s tanow cze Olearczyka.

Z ap y tan ia  obrońców  d rów  Dwernickiego i 
Z ippera , sk ie row ane  do św iadka, dotyczyły za­
chow an ia  się towarzyskiego oficcrow w  kasie 
shorych  w dniu  26. w rześnia.  O b ro ń c a  D w er­
nicki odwołał się przy  tej sposobnoś  i do uczuć 
ludzkich, „bo wszak i oficer czasem je s t  czło­
wiekiem* (wesołość). S iedzący obok porucznik  
Czech, w zburzony, p rzypa tryw a ł  się uw ażn ie  
dr. D w ern ick iem u.

Poruczn ik  Czech, to  typ  oficera, u którego 
zdaje się człowiek cywilny m ało  co, a lbo  i 
nic nie znaczy. Poruczn ik  F iderm uc  p rze d s ta ­
wia się pod  tym  względem znacznie sy m p a ty ­
czniej.

Po  zeznaniach oficerów zabra ł  glos R eger  
i prosił  p rzewodniczącego o skons ta tow an ie ,  że 
skoro św iadkowie przem aw ia li  w ow em  zajściu 
do oskarżonego lekceważąco, to  i on nie mógł ich 
grzecznie trak tow ać .  W idział w Przem yślu  n a  
w łasne  oczy tyle gw ałtów , że mógł się obaw iać 
na p a d u ,  a nikt nie może żądać, aby  się daw ał 
bezkarn ie  zabić lub  pokaleczyć.

O godz. 8 wieczór odroczył przewodniczący 
rozp raw ę  do godz. 9 r a n o  nazajutrz .

(D ru g i d zień  ro zpraw y.)

Relacja porucznika Czecha.
Drugi dzień rozpraw y rozpoczął się odczy­

tan iem  relacji porucznika Czecha do kom endy  
pułku, o aferze w kasie chorych.  Pisze on w 
niej, że byli o toczeni m it einer B a n d ę  von I n -  
d iv id u en , r ie  nichts z u  verlieren h a tte n “ i jak  
nas tępnego  dnia  „w aren  w ir  in  einer S itu a tio n , 
w ie noch nictit ein  O ffizier sich  befundun h a tte“. 
R elacja tem  się kończy, że akc ją  kierował dr. 
L ie b e rm a n n  z drugiego pokoju  i ż e  g w a ł t ó w  
n i e  b y ł o .

O dczytano dalej zeznania p a ru  świadków, 
między in n y m 1 Kolk iewicza, który  zbiegi do  
Szw ajcar j i .

Wnioski obrońców.
Dr. Z ipper s tw ierdza, że Rychlicki w dniu 

zajścia był ciężko chory, że więc nie mógł brać 
udziału w aw an tu rze .  Mógł tylko być b ie rnym  
świadkiem , bo dzień p rzed tem  przebył o p e r a ­
cję i nie mógł się ruszyć. N a udow odnien ie  t e ­
go żąda pow ołan ia  n a  św iadków  lekarzy kasy 
chorych, O h lera  i Michalika, oraz dr. S aw ickie­
go ze Lw ow a.

Odczytania doniesienia poruczn. Czecha do 
pułku, na  podstaw ie  jego w rażeń  osobistych, 
lub p isem nego, za po rozum ien iem  się z kolegą 
F iderm ucem  — czego żądał dr.  R e ite r  — o d ­
m ów ił przewodniczący.

N astępnie  postaw ił  dr. R e i te r  znow u wnio­
ski, zdążające do wyświetlenia  praw dy , że ofice­
row ie  58  pp. ,  na  długo przed tem , bo  jeszcze w 
dniu  7 września mieli zam ia r  obicia d ra  Lieber- 
m a n a ,  czekając n a ń  przed gm achem  sądu, z 
czem się wcale nie kryli, że n a w e t  przybrali  so­
bie do pom ocy agen tów  policji przemyskiej, 
którzy mieli wskazać osobę L ieberm ana .  Musia­
no  w ów czas dać L ib e rm a n n o w i eskortę z 10 
robo tn ików , którzyby go odprowadzili  do donui.  
Na tę okoliczność cytuje dr. R e ite r  kilku św ia d ­
ków. K onsta tu je  dalej,  że R eger,  o którym  się 
mów i,  że urządził w  P rzem yślu  m a łą  rewolucję, 
udaw ał się przecie po  p ierwszem najściu ofice­
rów o pom oc i radę  do radcy  s ta ros ty  Lanikie- 
wicza. W szak ten  Reger, szczuty podobn ie  jak  
L ie b e rm an n  po ulicach P rzem yśla ,  mógł się o b a ­
wiać p o rą b a n ia  go ze s trony  oficerów 58 pp. 
Niezależnie od w niosku  obrońcy , żąda i R eger  
pow ołan ia  now ych świadków, między innem i 
ad w o k a ta  Scheinbaclia  z Przem yśla .

P ow ołan iu  św iadków  sprzeciwia się p r o k u ­
ra to r  H a y d e re r ;  na to m ia s t  obrońca  Rychlickiego 
dr. Z ipper żąda ponow nie  pow ołan ia  lekarzy na 
świadków. W sku tek  tego p rzew odniący  zarządza 
p rzerw ę 10 m in u to w ą  i t ry b u n a ł  uda ł  sio na  
n a ra d ę  dla powzięcia uchw ały  co do tych 
wniosków.

Uchwała trybunału.
Po  pauzie — naw iasem  m ów iąc pół go­

dziny trw ające j  — ogłosił t ry b u n a ł  uchwałę, 
o d m a w ia ją cą  w ezw ania  lekarzy, na to m ia s t  u- 
chw alono  wezwać na  św iadka żonę Rychlickie­
go. W  tej chwili w sta je  Rychlicki i okropnie 
w zburzony  podnies ionym  głosem m ó w i :

„Ja nie potrzebuję,  aby  żonę moją. w ołano 
od dzieci, kiedy t ry b u n a ł  nie chce wezwać le­
karzy. W szystko mi jedno,' niech mię n a w e t  i 
powieszą. (Przewodniczący  go uspoka ja)  W szys t­
ko mi jedno ,  p a n  p ro k u rą to r  chce, aby  wszy­
scy byli winni,  dlatego, że dw om  oficerom tak 
się p o doba* .  (Przewodniczący grozi, że ro z p ra ­
wa odbyć się będzie m usia ła  bez obecności 
Rychlickiego, jeżeli się nie uspokoi, ale mówi 
tonem  wcale łagodnym , m a jąc  wzgląd n a  s tan  
chorobliwy Rychlickiego).

Pon iew aż  na  tem  skończyła się pierwsza 
część oskarżenia, p rze to  inn i  oskarżeni opuszcza­
ją  salę, a zostaje lylkc sam  R e g e r .  Rychlicki 
w yp ro w a d za n y  do więzienia śledczego, p rze w ra ­
ca krzesło i nak łada  w  sali kapelusz n a  głowę, 
poczem wychodzi.

Napad na dra Liehermanna.
Druga część oskarżenia dotyczy zajścia 

w dniu  4 listopada, kiedy to dr. L ie b e rm an n  
dosta ł na  rynku  przem yskim  w  tw arz  od je ­
dnego z oficerów 58 p. p. Regei p rzedstaw ia  
fakt ten  tak, że oficer, uderzywszy L ieberm an-  
na ,  dobył n a tychm ias t  pałasza, jakby  się bal 
reagow ania  za swój czyn i wskoczył do dorożki, 
k tó ra  na  niego um yślnie czekała zam ów iona .  
W ielu  oficerów 58 p. p- * żołnierzy snuło  się 
wówczas po ulicy. R egera  ten w ypadek  o b u ­
rzył ; pocieszał ze swej s t rony  L ieberm anna ,  
aby  sobie nic nie robił z tego, bo op in ja  jest 
po  jego stronie.

Zebralc się w ów czas na  rynku  bardzo  wielu 
robo tn ików  i n ie robotn ików , którzy, dow iedziaw ­
szy się o zajściu z L ieberm anem , chcieli n a  od- 
wach n ap a ść  z oburzen ia .  R eger  twierdzi, że 
b ru ta ln y  n a p a d  na L ieberm ana  miał być sp o ­
w odow any  uchw ałą  pułku. R eger  z L ie b e rm a­
nem chcieli um k n ą ć  przed t łum em , atoli im się 
to  nie udało. Chodzili tak  ulicami, a tym czasem  
zbierało się już  przy żelaznym moście wojsko, 
w  s łużbowych m u n d u ra c h .  Przyszedłszy do d o ­
m u na  Zasanie, zam kną ł się w dom u  z obaw y, 
aby  go nie napadn ię to ,  — co m u  poradził Kol­
kiewicz — a około godziny 4tej udał się do 
stow arzyszenia „Siła*, gdzie był już  bezpieczny. 
O godzinie l i t e j  chciał wyjść z „Siły*, ho  miał

K R O N I K A .
Dj&rjusz lw o w sk i.
C z w a r t e k  21 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  szkole im. Mickiewicza (ul. Teatralna 15) 
godz. — wieczorem, prof. dr. J. Pawliko­
wski: „Z ekonomji politycznej: O produkcji*
(Współczesna forma produkcji, pojęcie gospodarstwa 
społecznego). — W  szkole realcej (ul. Kamienna 3) 
godz. 5 - 6  wieczorem, prof. dr. E. Porębow icz: 
„Ideały i hasła pierwszych romantyków* (cechy za­
sadnicze romantyzmu).

Posiedzeuie rady miejskiej. Początek o godzinie 
6 wieczo em.

Teatr m iejski: „Halka*, opera narodowa, Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

K alendarz. Czwartek (21): Eleonory Kr.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 5, zachód
0 gudzinie 5 m. 24.

B al Tl dw oru, odbyty onegdaj w uroczyście 
udekorowanej sali ceremonialnej, zakończył szereg 
tegorocznych zabaw karnawałowych dworskich. Oko­
ło godziny 9 przybył, poprzedzony przez pierwszego 
ochmistrza ks. Lichtensteina, cesarz z arcyksiężną 
Marją Józefą; za nim  pestępowałi arcyks. Franciszek 
Ferdynand z arcyksiężną Marją W alerją, arcyksiążę 
Ferdynand z arcyksiężną Elżbietą Marją i arcyksią- 
żęta Ludwik W iktor, Leopold Ferdynand, Henryk 
Ferdynand, Leopold Salwator, Franciszek Salwator, 
Fryderyk Reiner i ks. Albrecht Schaumburg Lippe.

Nadto przybyli między innymi: Gołuchowski
z małżonką, Kallay z małżonką i córką, Koerber, 
Welsersheimb z małżonką i córką, oraz reszta mini- 
stów wspólnych i austrjackicli, prezydent Izby pa­
nów ks. W indischgraetz z małżonką, prezydent Izby 
posłów hr. Vetter z małżonką, wiceprezydenci Izby 
posłów Prade i Żaczek, bardzo wielu tajnych 
radców, namiestnik, burmistrz Lueger, jeneralicja, 
nuncjusz papieski, ambasador niemiecki Eulenburg z 
rodziną, ambasador rosyjski Kapnisl z małżonką, am ­
basador Nigra, ambasadorowie Francji i Turcji i li­
czni dostojnicy dworscy. Zaraz po przybyciu dworu 
rozpoczęły się tańce, w których brali gorliwie udział 
także członkowie domu cesarskiego.

Podczas tańców cesarz przeszedł w okól salę
1 rozmawiał kolejno z nuncjuszem, z najstarszym 
wśród dyplomatów Nigrą, z Eulenburgiem i resztą 
członków ciała dyplomatycznego, z Gołuchowskim 
i kilku innymi ministrami i polilykami, tudzież 
z kilkoma paniami. Arcykdężna Marja Józefa od­
bywała cerc ie  na estradzie. Bal skofczył się około 
północy.

Z u n iw ersy tetu . P. Kazimierz Jerzy Mayzel, 
praktykant konceptowy skarbu, rodem z Krakowa, 
otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do­
ktora praw.

Z k o le i. Z dniem 19 bm. podjęło na nowo 
ruch wszystkich pociągów na kolejach bukowińskich 
Hadikfańa Brodina i karlsberg-Putna.

R estauracja  k a ted ry  na W aw elu . Z Kra­
kowa donoszą: Dziś zbierze się cała kapituła kate-
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jechać do Drohobycza w in teresie  swej służby 
wojskowej.  P om im o  'b o w iem  zupełnej n iezdol­
ności do wojska, z a asen te ro w an o  go do obrony  
k ra jow ej.  Miał za m ia r  udać  się za granicę, 
a  tym czasem  pos ta rać  się w par lam enc ie  o p o ­
ruszenie swej sp raw y .  T ej  sam ej nocy dnia  4 
l is topada  wyjechał nie do Drohobycza, — ale do 
Londynu .

Na zapy lan ie  przewodniczącego, dlaczego 
zmienił zam ia r  tak nagle i zam ias t  do D ro h o ­
bycza, pojechał do  L ondynu ,  odpow iada  Reger, 
że nie może dać w yjaśn ien ia ,  bo  jako  zostający 
pod  kom endą partj i ,  m usi jak  karny  żołnierz 
słuchać jej rozkazów  i je ch a ć  tam , gdzie mu 
każą. W  L ondynie  dowiedział się, że je s t  ściga­
ny listem gończym i nie bo jąc  się niczego, w dniu 
21 lis topada sam przyjecha ł do P rzem yśla  i 
zgłosił się do sędziego śledczego, k tóry  się b a r ­
dzo zdziwił, u jrzaw szy Rogera u siebie, jako 
obw inionego  o „tyle i takich ciężkich zb rodn i" .  
Przecież, gdyby  był się poczuw ał do tych win, 
byłby siedział w Anglji spokojnie, bo by go ta, 
jako  politycznego przestępcę nie wydała.

Opow iada dalej,  że w dniu  4  lis topada d o ­
wiedział się o 11 w nocy o aw an tu rze ,  wynikłej 
na  „Z asan iu" ,  ale ta m  me był. W  tern miejscu 
opow iada  R eger  o tern, ja k  ze względu na  P ie­
chockiego, który  z W a rsza w y  pochodził i kló- 
rem n  groziło w ydan ie  w  ręce moskiewskie, przy­
znał się do tego, że laska, ja k ą  znaleziono na 
miejscu aw a n tu ry ,  była nie laską Piechockiego, 
lecz R egera .  Dziś, gdy P iechockiem u udało  się 
uciec za granicę, d u m n y  jest z togo, że mógł 
ocalić politycznie w Rosji skom prom itow anego  
człowieka, ojca czworga dzieci. O brona  Regera 
w tern się dalej streszcza, że nie był wówrczas 
tam , gdzie w rzekom o mieli robotn icy  strzelać 
do oficerów z rewolw eru .

Tajemnica redakcyjna.
Z kolei przystąpił przewodniczący do p rze­

s łuchania  G u b i  a Kazimierza. Zanim  je d n ak  do 
tego przyszło, postaw ił dr. G r e k  do p rzewo- 
r^Jiiczącego prośbę, aby  raczył zapy tać  obu św iad ­
ków oficerów', czy znane im je s t  to, iż zd ra ­
dzanie ta jem n ic  redakcyjnych  je s t  czynem z a ­
ró w n o  n iehonorow ym , jak  i zdradzenie ta jem nic  
wojskowych. P rzew odniczący  uchylił to p y ta n ie ;  
uchylił je  lakże trybunał ,  do którego uchwały 
się dr. Grek odwołał.

Zeznania osk. Góbla.
G o  b e l  je s t  o skarżony  o uczestnictwo n a ­

p ad u  na  oficerów dnia 4  lis topada .  Do w iny się 
nie poczuwa. Na a w a n tu rę  n a  rynku  trafił przy 
padkiem , ale się nie mięszał do niczego, bo szedł 
z narzeczoną, do której dom u  nas tępn ie  poszedł 
na  obiad. O godzinie 8 -m ej poszedł z narzeczo­
n ą  na  wieczorek do „Siły," gdzie t rochę  sobie 
podpił. T o  było  przyczyną, że gdy m u się n ie­
dobrze zrobiło, położył się spać  w garderobie ,  
ale nic nie wie, co po tem  zaszło, bo spał jak 
lo bywa po 6 wódkach i 2 p iw ach dużych. K tó ­
ra to była godzina, oskarżony nie wic, mogło 
to być około 10-lej lub '/a do jedenaste j .  Lie-
b e rm a n n a me zna.

Zeznania osk. Dobrzańskiego.
Dalszy oskarżony Dymitr  D o b r - z a ń s k i ,  

k tó rem u ak t oskarżenia także zarzuca udział w 
napadzie  rewol worowym n a  oficerów, wyprost 
te m u  zaprzecza, bo nigdzie cały dzień z dom u 
nie wychodził. W rccr-ot-em poszedł do „Siły" 
ze sw ą gospodynią .  Do „Siły" przyszedł koło 
godziny 11-tej, już pijany, a wrócił do dom u 
około g- te j  rano .  Liebei m a n n a  nie znał,  ani z 
m m  nigdy nie mówił.

Zeznania dra Liebermanna.
Nareszcie p rzys tąp iono  do przesłuchania  

g łównego a k lo ra  całej rozpraw y, d ra  H e r m a ­
n a  Li  e li o r  m a n n a .  Na zapytan ie ,  czy się 
poczuw a do winy, żąda przedewszystkiem u s u ­
nięcia ze sali przysłuchujących się świaków, ofi­
cerów  F iderm uca  i Gzecha, a nas tępn ie ,  gdy to 
nas tąp iło ,  opow iada  swój s tosunek  do oficerów 
5 8 . p . p.

Bawił w N orderney  wówczas, gdy jogo żo­
nę spo tka ła  od oficerów zn iew ag a  ta k  ciężka, 
ja k a  tylko kobietę zam ężną  może spotkać. O 
fakcie sam ym  wyczytał w  gazetach, a gdy z a ­
żądał z P rzem yśla  wyjaśnień ,  zam ias t  tego do ­
sta ł list r ek o m endow any ,  po d p isa n y  przez p. 
O ttona  L eh m an a ,  w  k tó rym  od niego żąda w y­
jaśn ien ia ,  jako  od „ insp ira to ra"  nota tk i dzien­
nikarskiej.  Odpisał na to list grzeczny, że lej 
no ta tk i nie pisał,  pod słowem ho n o ru  Na list 
len nie o trzym ał odpowiedzi,  n a to m ia s t  od 
przyjació ł otrzyrftywał listy, ahy  do P rzem yśla  
n ie wracał,  . b o  życiu jego zagraża niebezpie­
czeństwo ze s trony  oficerów 58. p. p.

Dr. L ie b e rm an n  nie b ra ł  tego tak  trag i­
cznie, wrócił do Przem yśla, ale chodził u zb ro ­
jo n y  w rew olwer, na wszelki w ypadek.

W  dniu  7 września, uw iadom iono  go p o d ­
czas gdy się zna jdow ał w gm achu sądow ym , 
że n a  dole czeka n a  niego trzech oficerów 58 
pp .  A by uniknąótstarc ia ,  wyszedł zc sądu  d rugą 
b r a m ą , ale gdy a je n t  policyjny, go zo b a ­
czył, szepnął coś je d n em u  z oficerów i ci się 
puścili w pogoń za ni BP Uciekł wówczas do 
dom u sąsiedniego do m ieszkania dra Scheinba-  
cha i nas tępn ie  cudem tylko udało m u się ujść 
m ściwym  oficerom, którzy w  dziewięciu na  dole 
czekali. Bezpośrednio po tem  R eger zobowiązał 
się wziąć na  siebie au to rs tw o  owej no ta tk i  n ie­
szczęsnej.

W  dniu  4 lis topada, pow iada  dr. L ieber­
m a n n ,  wyszedł przed po łudn iem  na rynek 
w  tow arzystw ie  drugiego towarzysza. Zhuważyl, 
że go obserw ow ał pew ien  oficer, który, gdy 
L ieb erm an n o w i woźny sądow y w ezwanie dorę­
czył. zbliżył się do niego i z a p y ta n y :  „Sie sind 
L ie b e r m a n n ? "  uderzył go silnie pięścią w twarz. 
Na cios odpowiedział L ie b e rm an n  uderzeniem  
paraso la ,  nie pam ię ta  n a w e t  w k tó rą  część cia­
ła, na  to oficer dobył pałasza, ale zanim  go 
użył, wskoczył do dorożki i odjechał.  R o b o tn i­
ków  zbiegłych się na  w iadom ość o w ypadku ,  
uspoka ja ł  za rów no  L ieberm ann ,  jak  i Reger. 
N iep raw dą  jest,  aby  — jak  chce ak l  oskarże­
nia — miał w skazywać tłum owi fotografję te ­
go oficera, k tóry  go wypoliczkow ł, lub głosić, 
że tego oficera wobec t łum u m usi wypoliczko- 
wać. Na zabaw ie  w  „Sile", był do godziny 1 
w  nocy, a o napadzie  na oficerów dowiedział 
się n aza ju trz  w sądzie od jednego ze sek re ta ­
rzy. O s tosunku  sw ym  do redakcji G łosu p rze ­
m yskiego, po w iad a  L ie b e rm an n ,  że decydujący 
tam  głos miał Kolkiewicz, k tórego Glos był p r y ­
w a tn ą  własnością .

Okpiświat w wielkim etylu.
R o z p ra w ę  popo łudn iow ą  w ypełn i ły  zezna­

n ia  I rzęch św iadków, posła  Michejdy, faktora 
Lunenfelda  i „pryw atyzującego" Lewickiego.

Poseł M i c h e j d a  z Cieszyna, przesłu­
chany  w charak te rze  św iadka , zeznał,  że po 
Cieszynie faktycznie krążyła wersja  o pobiciu 
A dam skiego przez n ie n aw is tn ą  m u  partję .  Ale 
o zajściach tych słyszał św iadek jedynie  od 
osób trzecich, osobiście przy  nich nie był.

Eisig Lunenfeld zeznawał z wielką dy ­
skrecją. Pośredniczy! w pożyczce, ja k ą  oskar­
żony o trzym ał od Jakóba  S troh ,  po tem  zaś gdy 
się p rzekonał,  że Adamski je s t  oszustem, 
wycofał się z tego s tosunku, w tej sam ej 
chwili.

Ś w iadek  W łodzimierz Lewicki wypiera się 
s to su n k ó w  wszelkich z oskarżonym  ja k  zb ro ­
dni i s tara się to, co powiedział w śledztwie, 
z redukow ać obecnie do m in im um . Czyni to 
je d n ak  .bardzo niezręcznie, tak, iż p rzew odniczą­
cy grozi m u n a w e t  zam knięciem  n a tychm ias to -  
wem, za fałszywe zeznaw anie  m im o zaprzy­
siężenia.

Na tein rozpraw ę odroczono do dnia dzi­
siejszego, aby  raz jeszcze skonfron tow ać  L u ­
nenfelda z Lewickim i w ten  sposób  w ydobyć 
od Lewickiego całą p raw dę.

W  czasie popołudn iow ej rozpraw y cały 
czas a u d y to r ju m  było przepełnione.

L w ó w  20. lutego.
Trzeci dzień rozpraw y rozgryw a się wobec 

przepełnionego audy to r jum . P ierw szy , który  u- 
kazał się przed t rybuna łem , je s t  Eisig L u n e n ­
feld. Na cały szereg py tań ,  jakie do niego w y­
s tosow uje  przewodniczący, świadek daje tak b a ­
ła m u tn e  i n ie jasne odpowiedzi, że p rzew odn i­
czący widzi się zm uszonym  zakw esjonować 
wogóle praw dziw ość zeznań świadka.

O dnośnie  do tego p ro k u ra to r  s taw ia  w n io ­
sek form alny ,  żądający spisaniu zeznań świadka 
Lewickiego. Zeznający m a je  podpisać, poczem 
odnośn ie  do treści jego zeznań będzie m u  w y­
toczone śledztwo, mająco--na celu wykazać 1 ał- 
szywość tych zeznań.

Przewodniczący przychyla się do tego 
wniosku. W obec tego świadek Lunenfeld , z n o ­
sem spuszczonym na kwintę, s iada obok  na 
ławce, a przewodniczący każe w ezw ać nowego 
św iadka  Józefa Lunenfeld  u

Wchodzi bardzo  siwy żyd, u b ra n y  „po 
niemiecku" i o bdarzony  bardzo nadw erężonym  
słuchom. Z eznaw ał on również w sp raw ie  oszu­
stw a z czekami i książeczkami kasy oszczędno­
ści. Z zeznań tych charak te rys tycznem  je s t  to, 
że A dam ski,  ilekroć się podpisywał, bra ł pióro 
między palec w skazujący a średni,  co wyglądało 
św iadkow i n a  rzecz podejrzaną .  Adamski u d a ­
wał, że m a  w W iedn iu  bogatego  wujaszka, b a ­
ro n a  Ascbeberga i łudził świadka, że m u n a ­
tychm ias t  zwróci pieniądze, skoro wujaszek  
wróci z R udery .

P o tem  przesłuch iw ano drugiego poszkodo­
w anego R e n tsc h n e ra ,  po  n im  zaś żonę świadka 
Lewickiego.

Ś w .  L e w i c k a  zeznaje ba łam utn ie ,  zw ła­
szcza w sp raw ie  podpisów , które ona  i jej 
szwagier p. S reb ro  dali A dam sk iem u na weksel 
dla Lunenfelda .  P o w ia d a ,  że dali ow ą porękę z 
dobrego  serca, n a  co p rzew odniczący  stwierdza, 
że m im o to cała sp raw a  tej poręki je s t  Dardzo 
zagadkową, a w yw iera  takie wrażenie, jakby  
rodzina Lewickich miała za to jakiś  zysk.

P o tem  wszedł ś w. S r e b r o ,  konduk to r  ko ­
lejowy. Oświadczył, że nie zna Adamskiego. 
P ro k u ra to r  sprzeciwił się zaprzysiężeniu tego 
św iadka ,  gdyż podejrzany  je s t  on  o współudział 
w oszustwie do k o n an e m  przez Adam skiego na 
szkodę kolei.

O brońca  sprzeciwia się też zaprzysiężeniu 
świadka, ale nie p rzy jm uje  m o tyw ów  p ro k u ra ­
to ra  i przytacza inne, mianowicie, że S reb ro  
może czuć n ienaw iść do Adam skiego wskutek 
przykrości, wynikłych z podpisu  danego o sk a­
rżonem u n a  weksel.

T ry b u n a ł  je d n ak  nie uznał obu u m o ty w o ­
wali i zaprzysiągł św iadka.

S reb ro  opow iada ,  że podpisał weksel „jako 
św iadek",  bo się nic a nic na  tern nie rozumiał,  
pi 3 m a  zresztą takiej p e n s j i , aby  mógł go 
spłacić.

P r z e  w. T o  nie zła zasada, że p a n u  wolno 
podpisyw ać, co się p a n u  p o d o b a ,  bo p an  i tak 
nie zapłaci.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— B u d a p e s z t  20 lutego. W alne zgro­

madzenie węgierskiego Towarzystwa kopalni węgla 
przyjęło wniosek wydania 4 ' / s U/o obligacyj amortyza­
cyjnych na sumę 12 nuljonów, franków celem roz­
szerzenia kopalni w Tolis i umorzenia długu, zacią­
gniętego u grupy finansowej Bankvereinu w wyso­
kości 4 Vs nńljona zl.

Z Koła polskiego.
(T elegram  „Dziennika. P o lsk ieg o ' )
W ie d e ń  20  lutego. W czora j  p o p o ­

łudn iu  odbyła  kom isja p a r la m e n ta rn a  Koła pol­
skiego trzygodzinne posiedzenie. Jak  słychać, 
ułożono spraw ozdan ie .  k tó ”e przewodniczący 
komisji m a przedłożyć Kołu, o onegdajszej k o n ­
ferencji komisji p a r la m e n ta rn e j  z p rezydendem  
m inistrów.

Prócz tego komisja za jm ow ała  się s ta n o ­
wiskiem Koła w  kwestji p o d a ń  nieniemieckich, 
przyczem ze wszech s t ro n  podnoszono , że Koło 
nie może s ta n ąć  ani na s tanow isku  Niemców, 
ani Czechów, Jeez pow inno  popierać  każdy s p r a ­
wiedliwy p ro jek t  pośredniczący, który  odpow iada  
słuszności i rzeczywistym po trzebom  i w ten  
sposób  sp rzą tnąć  w  drodze po lubow nej tę sp o r ­
n ą  kwestję, na raża jącą  n a  szw ank zdolność 
p a r la m e n tu  do pracy.

O m aw ia n o  również kwestję p ra w a  prezy­
den ta  izby do cenzurowania in te rpelacyj i w y­
rażono  zapatryw anie ,  że należy przyznać prezy­
den tow i ró w n e  p raw o  cenzury co do in te rp e la ­
cyj, jakie m u  przysługuje co do m ów , w ygła­
szanych w izbie. P ra w o  posłów do w noszenia 
in te rpelacyj nie pow inno  być uszczuplone, ale 
z drugiej s trony  należy w ystąpić przeciw n a d u ­
żywaniu nietykalności poselskiej.

W ie d e ń  20 lutego. Dziś przed posiedze­
niem  izby odbyło się posiedzenie Kola polskie­
go. Na początku posiedzenia dr. W  e i g e 1 p o ­
dziękował za w ybran ie  go drugim  wiceprezesem.

N astępn ie  przedsięwzięto w ybory  do rozm aitych 
k o m is y j :

Do komisji dla sp raw y  m ałżeństw a arcy- 
księcia Franciszka F e rd y n a n d a  w y b ra n o  d o d a t ­
kowo jeszcze hr .  Wodzickiego. Do komisji so- 
cjalno-polilycznej Koło wysyła ze swego g rona 
Czajkowskiego, Kolischera, Ćwiklińskiego, Rosz­
kowskiego, Szeptyckiego, Żygulińskiego i Pie- 
pesa - Pora tyńsk iego . Do komisji dla ra tu n k u  
z pow odu  klęsk wyznacza Koło: K aro la  Dziedu- 
szyckiego, W oytygę, Komorowskiego, Opyda, 
P as to ra ,  P in ińskiego i Jabłońskiego. Do komisji 
należytościowej S tojalowski, Binder, R a p p ap o r t ,  
Chamiec, ks. W lazowski.  Do komisji ro ln ic z e j : 
Gniewosz, Sap ieha ,  Potoczek, Struszkiewicz. Bła- 
żowski, A braham ow icz  i Wielowieyski.

Z komisji kolejowej zrezygnował Binder, w 
jego miejsce w y b ra n o  Seinfelda.

Poseł B i n d e r  im ieniem  komisji w ete ry ­
nary jne j  wnosi interpelację  w sp raw ie  zakazu 
wywozu świń do innych k ra jów  austrjack ich  z 
Galicji. In terpelac ję  uchw alono . Na skutek w n io ­
sku posła S l w i e r t n i  w y b ra n o  w tej spraw ie  
komisję, złożoną z Binder a, W ielowieyskiego i 
S truszkiewicza, celem porozum ienia  się z rządem 
w sp raw ie  zakazu wywozu bydła galicyjskiego 
do Niemiec.

N astępn ie  poseł S truszkiewicz poruszył s p r a ­
wę wyw ozu drzewa do Niemiec. W y b ra n o  dla 
tej sp raw y  komisj , złożoną z posłów  S truszk ie­
wicza, Kolischera i Jędrzejowicza. Na tem skoń­
czyło się r a n n e  posiedzenie Kola. P opo łudn iu  
zbierze się Koło znow u n a  naradę.

Rada państwa.
T elegram  „D zien n ik a  p o lsk ie g o ” !

Z izby panów.
P r a g a  20  lutego. O wczorajszem pos ie ­

dzeniu subkom ite tu  komisji ad re so w e j  izby p a ­
nów, donosi H la s  N a ro d a  z W iednia ,  że dysku­
to w an o  przeszło trzy godziny n a d  trzem a go to ­
wymi pro jek tam i a d r e s ó w :  prawicy, lewicy i
s tronn ic tw a środka. R o z p ra w a  nie odniosła  na  
razie pozytywnego rezultatu .  Jak  siychać, p r o ­
jek t  ad re su  praw icy podnosi  p ro g ra m  ąu io n o m ji  
i ró w n o u p raw n ie n ia ,  zaś adres  lewicy kładzie 
nacisk n a  u trzym an ie  konstytucji i na  język p o ­
średniczący.

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  20. lutego. Początek posiedze­

nia o godzinie 12. P o  odczytaniu  petycyj wniósł 
Mlodoczech p. Szileny, aby  czeskie petycje były 
w y d ru k o w a n e  w protokole. W niosek  ten  w y ­
wołał wykrzykniki Szenererowców . W niosek do ­
statecznie po p ar to .

Cenzura interpelacyj.
P rz ed  p rzy s tą p ie n iem  do porządku  dzien­

nego, p rezyden t h r .  V e t t e r  w yjaśn ia ł swe 
stanow isko  w sp raw ie  cenzurow ania  in te rp e la ­
cyj. P rezyden t oświadczył, że w  razie, gdyby 
in terpelacja  jaka  zawierała  ustępy, co do k tó ­
rych nie chciałby, aby  były odczytane w  Izbie, 
wówczas postąp i  w  te n  sposób, że tę in te rp e ­
lację wycofa na  razie i na  ta jn em  posiedzeniu 
zwróci się do opinii Izby, czy te ustępy  m a ją  
być odczytane na  posiedzeniu ja w n e m .

Oświadczenie to socjaliści i S zenererow cy 
powitali okrzykami. %

Socjalista E l c n b c g e n  wnosi,  aby  n a d  
oświadczeniem prezyden ta  o tw ar to  dyskusję. 
Odrzucono  178 głosami przeciw 98. Za w n io ­
skiem głosowali Czesi, Szenererowcy, socjaliści 
i Słoweńcy.

R ezu l ta t  g łosow ania przyję to  na  lawach 
wym ien ionych  s tronn ic tw  okrzykami p f u j .

P o w s ta ła  wielka w rzaw a, k tórą  zwiększają 
jeszcze pp. Wolf, Iro, F ranko  Stein  i Szoenerer  
różnym i wy krzykami.

P o  ogłoszeniu wyniku g łosow ania  rozpo­
częła się kłótnia.

Z ław  radyka łów  niemieckich je d en  z p o ­
słów w ola do an ty sem itó w :  W y  jesteście ży­
dzi ! K radniecie razem  z ż y d a m i !

P .  P r o c h a s k a  woła do S c h o e n e r e r a : 
Milcz s ta ry  bałwanie .

P. W o l f  do p rez y d en ta :  O dw aż się p an
skreślić je d n o  słowo w  mojej interpelacji .

P. I r o :  Ju tro  wnoszę jako  in terpelację
wszystkie skonfiskowane artykuły ,  a odw aż się 
p a n  skreślić choć jed n o  słowo — a zoba­
czysz.

P . F  r  a n k o S t e i n :  P rezyden t chce być p r o ­
k u ra to rem , a w Austrji wszyscy p roku ra to rzy  
są gałganam i.

P. S e h  o e n e r  e r :  Co robi P r a d e  ? C ho­
w a p o d w ó jn e  djety do k ie szen i , to  jego 
d z ie ło !

H ała s  t rw a  d o b ry  kw adrans .
W o l f  wnosi, aby  posiedzenie zakończyć.
S t e i n  oświadcza, że posiedzenie m usi być 

zamknięte , bo takie  stosunki to skandal wobec 
całej Europy.

P rezyden t  oświadcza, że pp .  W olfow i an i 
S te inow i nie udzielono głosu, więc nie m ogą 
mówić.

0 interpelacje czeskie.

a dam  ci tak  w twarz , że ci wszytkie zęby 
wylecą.

P p , K l o f a c z  i S e h n a l  pory w ają  pap iery  
zc sto łów  p rezyden ta  i m in is trów  i rzucają je  
na  p rezydjum .

Jeden  z posłów  chce chwycić kałam arz , ale 
przeszkadza m u  w  tem  p. Jerzy W assylko. 
Uderzony atoli w brzuch m usi się cofnąć.

P. B a r w i ń  s k i  p rze m aw ia  ciągle przeciw 
Kosowi, ale głosu jego nie słychać .  Najwięcej 
ha łasu ją  szoenerermvcy, kłócąc się z an ty sem i­
tam i.  W o ła ją  do n ich :  „Cicho bądź, ty bando  
ła jd a k ó w !“

A nty tem ic i  odp łaca ją  się p ięknem  za n a d o ­
bne szoenererow com  i nie szczędzą im obelg.

Odpowiedź p. Kosowi.
W śród  n iesłychanej w rzaw y zabiera  głos p. 

Barwiński,  k tórego z początku zupełnie nie sły­
chać. N as tęp n ie  nieco się uspokoiło. P . B a r ­
w i ń s k i  zwrócił się przeciw  znanym  w y w o ­
dom  Kosa. Dowodzi, że w łaśnie członkowie 
s tronn ic tw a  radykalnego  ruskiego sam i w ten  
sposób  postępow ali ,  jaki Kos zarzucił innym . 
Ja sam  — m ów i B arw ińsk i — o trzym ałem  liczne 
listy z pogróżkami. (Oklaski s t ronn ików  B arw iń-  
skiego i na  law ach  polskich. — Żywe p ro testy  
R o m a ń c z u k a  i Kosa.)

Wniosek o zamknięcie posiedzenia.
Następnie  zabiera glos p. W o l f ,  który 

oświadcza, że nie sądzi wcale, aby  izba mogła 
być zdolną do pracy i w nosi zamknięcie posie­
dzenia. W niosek  W olfa  219  gł. przeciw 54  od ­
rzucono. Za n im głosowali Czesi i szoenere- 
rowcy.

R ezyltat g łosow ania znow u przyję to  w rzaw ą; 
antisem ici b iją  b raw o .  — F ra n k o  S t e i n  gw ał­
tow nie  wykrzykuje przeciw a n t ise n ń to m  i Lue- 
gerowi.

0 interpelacje me-niemieckie
N astępny  m ów ca Mlodoczech p. P l a c e k ,  

polemizuje z W olfem, zgadza się z n im  tylko 
w tym punkcie, że regu lam in  m a  być ściśle 
s tosowany. P. P lacek zw raca się przeciw ośw ia d ­
czeniu p rezyden ta  izby, co do cenzury in te rp e ­
lacyj i p ro tes tu je  przeciw  tem u, że odpowiedź 
n a  py tan ie  p. B rzo rada  m a  p rez y d en t  dać d o ­
piero na końcu posiedzenia, gdyż jes t  to p rze­
ciw jednenń j  z §§ regulam inu .

Na końcu swego p rzem ów ien ia  wnosi 
P l a ć e k ,  ab y  nad  oświadczeniem p rezyden ta  
co do zap y tan ia  B rzorada w sp raw ie  czeskich 
in terpelacyj o tworzyć dyskusję, oraz żąda nad  
tym  sw oim  w niosk iem  im iennego glosowania. 
P r e z y d e n t  odpow iada ,  że nie zarządzi im ien­
nego głosowania, bo  woli n a ty c h n f a s t  od p o ­
wiedzieć na p y tan ie  B rzorada.

Zabiera  głos p rezyden t lir. Y e t t e r .  
Podczas jego m ow y pow sta je  og ro m n a  w rz aw a  
na ław ach  czeskich tak, że nie może mówić, 
wobec czego posiedzenie z a m k n ą ł .

W ie d e ń  20  lutego. Dziś z góry p rze ­
w idyw ano , że p rezyden t po  odpowiedzi na  
sp raw ę  interpelacyj nieniem ieckich  zam knie  p o ­
siedzenie, ale nie spodz iew ano  się, że ha łas  
będzie taki.  iż p rezyden t będzie m usia ł zam knąć  
posiedzenie wcześniej, niż zamierzał.

W o j n a .
^Telegram „D zien n ik a  p o lsk ie g o ”).
L on d yn  20 lutego. Lord  K itchener  do ­

nosi z P re to r j i  pod  d a tą  o n e g d a jsz ą : Podług
onegdajszych doniesień, D ew et p o su w a  się j e ­
szcze w k ierunku północnym  i zna jdu je  się koło 
H ope tow n .  W czoraj ran o  Boerow ie spow odo­
wali wykolejenie pociągu kolo J o h a n n e sb u rg a  i 
chcieli . go ob rab o w ać ,  Anglicy ich wszakże 
odparli .

Jak  słychać, Boerowie obsadzili Vosburg. 
W  S tr id e n b u rg  zna jdu je  się okołc 1 .000 Boe- 
rów , a także w innych  miejscowościach p o d o ­
bno  zgronw dzone  są większe ich oddziały.

L on d yn  20  lutego. Dzienniki p o r a n n e  
donoszą  z Kapsz tadu , że krąży ta m  pogłoska 
o wzięciu do niewoli angielskiej p rezyden ta  
Steina .

D EPESZE
e l e p r a f l G z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Ż parlamentu angielskiego.

P. B r z o r a d  zapytuje , czemu nie odczy ta­
n o  czeskich interpelacyj.

P r e z y d e n t  oświadcza, że na to za p y ta ­
n ie  odpow ie na  końcu posiedzenia.

Omal nie bójka.
K l o f a c  zaczyna m ówić po czesku. (W rz a ­

wa na ław ach  Szenererow ców , n as tęp u ją  w y ­
krzykniki: P an ie  prezydencie, proszę cenzuro ­
w ać tę m o w ę ; to nonsens  pan ie  prezydencie ! 
P roszę cenzurować. Oto prak tyczne zas tosow a­
nie regu lam inu  pańsk iego!)

K l o f a c ,  k tóry  stoi przed ław ą m iniste-  
r ja lną ,  rzuca s tosem  papieró  w w  górę.

R u m u n  br. Jerzy- W a s s y l k o  odpvcha 
Klofacza. P o w sta je  zamieszanie. Klofacz i to ­
warzysze chcą rzucić się n a  W assylkę, lecz 
w s trzym ują  ich.

H ałas  w izbie był taki, że n ik t nie uw ażał 
n aw e t  na  to, że prezydent udzielił głosu p. 
B arw ińsk iem u i że p. Barw iński począł p rze­
m aw iać .

Najwięcej h a łasu ją  szenererowcy i kłócą 
się z an tysem itam i.

Nagle wszyscy Czesi z n a jd u ją  się n a  t ry ­
bunie ,  a między nimi p. Wolf. W idać ,  jak  Cze­
si w ystępu ją  n ieprzyjaznie  przeciw  W olfowi i 
zdaje się, że lada chwila przyjdzie do bójki.  
Jed en  z posłów  czeskich podnosi rękę na W o l­
fa, ale inni go w strzym ują .

P. W o l f  w o l a : P odn ieś  raz jeszcze rękę’

L on d yn  20  lutego. W  izbie gm in  zain- 
te rpe low al Dillon, czy jenera łow ie  wojsk sprzy­
m ierzonych w Chinach rzeczywiście postanow ili  
zbudow ać obszerną  twierdzę, w celu o ch rony  
poselstw  w Pekinie i czy rząd  angielski n a  to 
się zgodził.

C ra n b o u rn e  odrzekł, że nad  kw est ją  o ch ro ­
ny posłów  właśnie się obecnie z a s ta n aw ia ją .  
R z ąd  angielski jeszcze decyzji nie powziął.

W  dalszym ciągu dyskusji adresow ej za­
przeczy! Aścpńth. jakoby  opozycja była za p o ­
w ro tem  do sta tu s qito an tę  w Afryce południ o- 
wej- Anoksja jest  jedynym  skutecznym środkiem 
przeciwko wznow ieniu  się n iebezpieczeństw  i za­
p ew nia  w całej południow ej Afryce p an o w a n ie  
p ra w a  i wolności.

Minister wojny  oświadczył, że to n  m ow y 
A sąu i tha ,  różniący się od innych  m ów  opozy­
cyjnych, je s t  bardzo  znam ienny . Wszyscy człon­
kowie p ar la m en tu  pow inn i  dołożyć s ta ra ń ,  aże­
by prz)rspieszyć koniec w ojny. Mówca przeczy, 
ja k o b y  rząd  był bezczynny. W yprzedził on  n a ­
w et życzenia K itchenera  co do wysyłki d a l ­
szych wojsk.

W  i h b  Kej 1 o r  d o w odczytano odpow iedź 
króla na  adres .  Król w yraża  w nie/ radość  sw ą 
z pow odu  adresu  i wzruszenie, w yw ołane  w spó ł­
czuciem przy śmierci królowej.  Król dziękuje za 
lojalność i za zaufan ie  w  us iłow an ia  jego, zmie­
rzające do szczęścia i sw obody  poddanych .

Dżuma.
L ondyn  20 lutego. S ta n d a rd  donosi z 

K apsz tadu  pod  d a tą  o n eg d a jszą :  Z 2000  Kafrów, 
którzy porzucili roboty, powróciło  tylko 150 
O baw ia ją  sife, że Kafrzy za ta ja ją  wypadki dżumy-

Z parlamentu rumuńskiego.
B u k a r e s z t  20  lutego. N a wczorajszem 

posiedzeniu senatu ,  S t u r  d z a w ystąpi!  z k ry ­
tyką polityki f inansowej p rezyden ta  m in is trów  
C arpa  i zarzuci! m u, że zapow iedz iane oszczę­
dności w rzeczy sam ej są ba rdzo  n ieznaczne .— 
W  odpowiedzi C a r  p oświadczył, że zarządził 
oszczędności tylko najkonieczniejsze, a nie mógł 
iść dalej,  nie chcąc dezorganizować p ań s tw a .

Morderstwo w* sa li sadowej.
N e a p o l  20 lutego. W  sali ro zp raw  sądu  

przysięgłych rozegrała się tu  wczoraj s traszna 
scena. Na ławie oskarżonych zasiadał pew ien  
w łościanin, który  drugiego w łośc ian ina za m o r­
dow ał w bójce. Podczas prze rw y  w  rozpraw ie ,  
podszedł ku oskarżonem u jakiś  m łody  człowiek 
i zanim  karab in ierzy ,  otaczający oskarżonego , 
sposlrzedz się mogli, ugodził go sz ty le tem  w 
p ie rs i ,  k ładąc oczywiście t ru p e m  na m iejscu. 
M ordercą był 16-letni b ra ta n e k  owego włościa­
nina, k tórego oskarżony zabił w bójce.

M a d r y t  20  lutego. Najwyższy try b u n a ł  
orzekł, ze Adela U bao  m a  być o d d a n ą  m atce.

R ^ y m  20  lutego. W ysokim  dosto jn ikom  
naukow ym  za k o m un ikow ano  ze s trony  dw oru  
w iadom ość, że królow a H elena od 6 miesięcy 
zna jdu je  się w p o w aż n y m  stanie.

P a r y ż  20 lutego. P re zy d e n t  L oube t  p rzy j­
m o w ał  wczoraj austrjackiego kom isarza  genera l­
nego dla w ystaw y światow ej, szefa sekcji E xne-  
ra,  z perso .la łem  przydzielonych m u  urzędników , 
n a  audjencji  pożegnalnej.  P re zy d e n t  podniósł 
pow szechne uznan ie  dla współudziału A u s tro -  
W ęgier  w  wystawie ,  k tóra  bezsprzecznie wiele 
się przyczyniła do powiększenia w zajem nego 
szacunku narodów .

W ie d e ń  20  lutego. Dziś ra n o  w kaplicy 
w Burgu o d p raw io n o  z okazji środy popielco- 
wej mszę św., której wysłuchał m o n a rc h a  z a r -  
eyksiężniczką Elżbietą M arją .

L on d yn  20  lutego. Król nad a ł  arcyksię- 
ciu Franciszkow i F e rd y n a n d o w i  wielką wstęgę 
h o n o ro w ą  o rderu  „Łazienek" .

Król w sobotę wyjeżdża do Niemiec.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  20 lutego. 

(rf.)  Przesilenie prezydialne w radzie państwa 
wciąż jeszcze nie jest załatwione. W  spiawie za­
mieszczania i odczytywania interpelacji czeskich nie 
osiągnięto jeszcze porozumienia, co wzbudza poważne 
obawy, iż maszyna parlamentarna znów może sta­
nąć. Z tego powoda tendencja giełdy jest chwiejna, 
obrotów nie ma prawie żadnych, a kursa papierów 
opadają niejako własnym ciężarem Tylko o losy 
miasta Tryjestu panuje popyt ogromny i plącą po 
600 koron za los wartości nominalnej 210 — gdyż 
w dniu 1 czerwca jest ostatnie ciągnięnie tych lo­
sów. Mimo tak wysokiej ceny nie można tych lo­
sów dostać, gdyż ci, którzy je  mają, nie chcą ich 
sprzedać. Z Berlina donoszą, że w tamtejszych sfe­
rach giełdowych budzi się nadzieja, iż z konfliktu 
celnego między Rosją a Stanami Zjednoczonymi sko­
rzystają Niemcy i że teraz Rosja będzie potrzebne 
jej maszyny i inne wyroby żelazne sprowadzała z 
Niemiec. Z tego powodu podnosi się kurs niem ie­
ckich papierów górniczych

Wiedeń 20 lutego. Zamknięcie giełdy godz. '2 m. 30. 
Akcje austr. Zaki. kredyt. 670 25. Akcje węg. ZakJ. kred. 
682 50, Akcje Anglobanku 272 59, Akcje Unionbanku 
536'— , Akcje Laenderbanku 412-— , Akcje Bankveremn 
467 25, Akcje Bodencredit 887-— , Akcje gal. Banku hipo 
tecznego — •— . Akcje kolei państw. 639'—, Akcje koteji 
połiidn. 106-—, Akcje tramw. lit a) 2 7 2 '—, lit. oj 
267 — , Akcje kol. Etbethal 479 —, Akcje kol. Północnej 
—•— , AZcje kol. Czerniowieckiej — ■—, Akcje U p in ; 
435 50, Akcje Rima Muranji 474’- - ,  Akcje pragskiego, 
Tow. żel. 1570 — tow. — •— , Akcje fabryki broai 279'— 
Akcje tureckie tytoniowe 296"— , Oblig. węg. indem r. 
92-60, Kent: majowa 98‘AO, Austr. renta koron. 981 0  
W ęgierAa renta koronowa 93 30, 56 1. listy Tow. k>-ed. 
ziems. 9115 . 4 proc. listy Banku kraj. 9T75, 4 i pół pro--, 
listy Banku kraj. 98'75, 4 proc listy Banku hip. 89-50, 
4  i pól proc. listy B aniu hipot. 98-— , 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. proi in 95'95. 
4 proc Gal. poi. kraj. z roku 1893 92-20, 4  proc. po­
tyczka m. Lwowa 87-50, Losy tureckie 1 0 J 2 5 , Marki 
117-42, Ruble 253-75

Przyjscbali J« Lwowa.
dnia 20 lutego 1901 r.

HOTEL GEORGE. E Biedroń z Przemyś*a. H. Wo- 
łodkiewiczowa, M. Dachowska z Odessy. J. N ieraentowska 
ze Zbaraża. K. Dietz z Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. L. Ożarowski z Jaskiewic. 
Hr. L. W aldburg z Tarnopola, A W ejdą z Parkow a. Dr. 
J. R eisner z Przem yśla. S. Agopsowicz z Gwoźdźca. M 
Urbański z Haczowa. Ks. A. Kałużuicki z Zagórza. Ks. J. 
Kruszyński z Siedlisk. Dr. J. Zurkan z Gzerniowiec. C. 
Berlitzlieim er z W iednia. E. Feinstein z Paryża. J. 
W olgner z Komarówki. P. Deiner z Berlina. C. Gzerlim- 
czakiewiez z Przemyśla. A. Lewin z Paryża.

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnei za nie odpowiedzialności).

Z w r a c a m y  u w a g ę  P . T. 
p r z y j e z d n y c h  d o  L w o w a  na  księgę 
ad resow ą  rocznik V. na  rok 1901, k tó ra  d o ­
starcza szybkiej, a pew nej in form ac ji  o s ta n o ­
wisku i ad res ie  szukanej osoby, zamieszkałej we 
Lwowie. Księga ad resow a  zna jdu je  się we 
wszystkich tu te jszych hotelach, kaw ia rn iach ,  cu­
k iern iach  i większych res ta u rac jac h .

Księgę ad re so w ą  nabyć  m ożna  w księ­
garn iach  i adm inis tracji ,  ulica G ro t tgera  1. 3, 
we Lwowie.

Podziękowanie.
W szystkim, którzy łaskawie okazali nam  współczu­

cie w boleści jaką po śm ierci ś. p. m ęża i ojca naszego 
J ó z “ f a  P o  l i ń s k i  e g o  dźwigamy, najszczersze niesiem 
podziękowanie. Zacnym  uczniom zma-łego, którzy mogiłę 
jego widńc-ami nakryli, Towarzystwu „Lutni" za piękne 
pożegnanie śpiewem „Beati m ortui" — i wszystkim, 
wszystkim, którzy z nami w tej ciężkiej żałobie byli — 
serdecznie dziękujemy.

M a ty ld a  P o liń ska
z rodzina.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
priifung) rozpoczyna się z dniem 1 m arca b. r. w szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego ulica Podlewskiego
I. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych ua żą- 
144 danie. Przj zakładzie znajduje się pensjonat.

Atelier dentystyczne

Colosseum i S Ś T  T E A T R  ROZM AITOŚCI - £ 1
pid dymają

B R N E S T A  T
56

Codzienni* św ietne przedstawieniu (w niedziele d w a  przedstawienia) 
W ystępy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P s s z ą t s k  •  f s d z i n f s  8-naj w I •  s i  * r 
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Lw ów , H etm ańska 1. 6
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez boln, wstawianie 
sztucznych w Kauczuk j  i złocie bez płyty.

Vr atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane repeiatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 5

C O

Dr. dentysta W iktor Jankow ski.
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'J9
P I O T R  S A L E S .

PA Ź K RÓL O WE J
CZĘŚĆ DRUGA.

C i e ń k r ó l a .  6
— Jedź, Genlis — ciągnął księżę glosom 

p o d n ie s io n y m : po tem  nachylił się do ucha  jego 
i d o d a ł :  — „Zabij konia ,  jeśli trzeba, lecz p rz y ­
b ądź  w p ie rw  niż kaw alerja ,  k tó rąśm y  ra n o  w i­
dzieli. -Jedź p ros to  przez pola !“ Otoż pan ie  D ani-  
\*ille —  pod ją ł  — czy to nie poczt twoich p rzy ­
jaciół obudził nas  dziś ra n o  w  B orbei l?

—  B ardzo  być może, m ości k s ią ż ę ; m ogli­
byśm y  n aw e t  ich dogonić.. .

— O nie, kochany  panie, upał s traszny , 
lepiej nie męczyć koni.

Damville zagryzł nDn. W iedział,  źe wojsko 
Gwizyuszów stoi o b jz e m  poza F o n ta in n e b le a u  
i r achow a ł  na  nagłe przybycie swojego oddział u, 
zajęcie p u n k tó w  g łów nych i podczas rady , p o d ­
t rzym yw an ie  ojca strza łam i rusznic, jeżeli a r g u ­
m e n ty  słow ne nie w y s t a r c z ą ; lecz n ie mógł dać 
poznać  księciu de Guise, ja k  bardzo  p ra g n ą ł  
pospieszać. Z rezygnow ał tedy i p rzybrał  tw arz  
wesołą i obejście obojętne.

Książę zaś o trzym ał,  czego chc ia ł :  spodz ie ­
wał się na  pew no ,  że b r a t  jego, za w iad o m io n y  
prez Genlis’a, zgrom adzi wszystkich swoich żoł­
nierzy i że eskorta  K onetab la  znajdzie z kim 
pom ów ić ,  ja k  ukaże się w F o n ta in n e b le au .

Małe to zwycięstwo dało m u zapom nieć  o 
n iepow odzen iu  doznanem  w przeddzień, w Ba- 
stylji, był prze to  bardzo  up rze jm y  i miły przez 
resztę podróży.

P óźno  w  nocy przybyli do F o n ta in n e b le a u  
i zastali m ias to  w tak im  ruchu ,  jak  gdyby to 
było w  czasie w o jennym . Chociaż daw n o  ju ż  
w ybiła godzina gaszenia ognia, m a sy  szlachty  
i żołnierzy przebiegało ulice w poszuk iw an iu  
m ieszkan ia :  zam ek za mały się okazał dla

wszystkich now oprzybyłych . Książę n ie chciał 
się rozłączyć ze swoim tow arzyszem  podróży i 
sam  go umieścił w części swojego mieszkania : 
n as tęp n ie  udał  się do b ra ta .

K ardyna ł  bardzo  wzburzony , chodził po 
pokoju.

— Co ci je s t ,  bracie': ' — zapyta ł książę 
wchodząc.

— Co mi je s t!  T e n  okazały  orszak nasze­
go kuzyna de Monfmorenc.y, czy nie może nas 
n iepokoić ?

— Czy rozkazałeś naszem u  woisjui śc iągnąć 
na tychm ias t  do F o n ta in n e b le au  ?

— T a k ,  lecz było już  znpóźno: już  straż  
p rzedn ia  K onstab la  przybyła i rozłożyła sic u 
b ram  m iasta ,  p an u jąc  n ad  drogą do P aryża .

- -  Bracie, m asz jeszcze inną t roskę?
— A dm ira ł  je s t  tu ta j .
— Nie m ogliśm y m u  w tom przeszkodzić.
— Kanclerz miał d ługą rozm ow ę z kró ­

lową.
— A ch! s ta ry  oszust!  Czy to wszystko?
— Nie m a m y  wieści o królu N aw arry ,  an i  

o Kondeuszu.
— Ci nie b ędą  mogli p r z y b y ć ; listy zwo­

łu jące  zapóźno im zostały wysłane.
— Mylisz się może.
— Co chcesz przez to powiedzie#®
— P rz ypom inasz  sobie tego nowego pazia, 

k tóry  wszedł do służby księcia K ondeusza, n a ­
zaju trz  po aferze w A m b o ise ?

A którego ja  p rzyaresztow ałem .. .
— Tak , i k tóry  u m kną ł  nam  w A rtenay .
— W ięc co ?
— S p o tk a łe m  go dziś wieczorem w jednej  

c iemnej uliczce. W idocznie  K ondeusz przysłał
go dla szp iegow ania  nas.. . a m oże on go p o ­
przedza ?

— Z n im  po radz im y sobie, b r a c i e ; lecz 
czy nie m a sz  inne j  troski? .. .

W a h a ł  się powiedzieć podejrzeń  swoich ty ­
czących K ata rzyny .

— A k ró lo w a -m a tk a  ?... — odezwał się w 
końcu.

— T a m  je s t  p raw dziw e niebezpieczeństwo, 
F ra n c isz k u ! T a  kobieta  chce nas  podejść, w y­
pędzić ze dw oru . Od dwóch dni nikt jej tu nie 
widział. Przeszłego wieczora chciałem iść do niej 
ta jem nem  przejściem, zasta łem  je  zamknięte . 
Dziś w ieczorem raczyła m nie  je d n a k  przyjąć po 
kanclerzu  i widziałem w jej pokoju  suknie i b u ­
ciki kurzem pokryte...  P rzybyła zapew ne  z...

— Z P aryża  ! — przerw ał książę. — Z P a ­
ryża w idocznie!

- Goby ona  lam  robiła ?
— Nie dom yślasz s ie?  Spiskow ała  z tym 

w id a m e m ,  k tórego z jej po rady  u,więziliśmy...
Była w  Bastylji ?

— Tak , z p e w n o ś c ią ;  lecz p o m im o  w sz y s t ­
kich m oich  ostrożności,  udało  jej się w yjść  nie-  
spostrzeżeniSSI -

— Co ci w idam  pow iedzia ł?
— Z a p rz e c z y ł! Kazałem m u dać więzienie 

wilgotniejsze, niż to, gdzie go t r z y m a n o ; nie 
wyjdzie z niego, chyba  nogam i naprzód .

— A ch!  tern lepiej!. . .  Gdyż, b rac ie  nie 
trzeba, żeby kogokolwiek kochała.. .

— A któżby się ośmielił?
— Alboż ja  w iem ? Lecz pam ię tasz  bracie, 

j a k a  radość  błyszczała w jej oczach w tedy , k ie­
dy kochała de G har tres ’a, jak  głos jej drża ł? . . .  
T o  sam o  teraz zauważyłem ...  Franciszku , K a ta ­
rzyna kocha...

— Zab ijem y jej now ego kochanka  ! —- rzekł 
książę spokojnie.

Przed u d an iem  się na spoczynek, książę 
obszedł wszystkie posterunki ,  nas tępn ie  p rze j­
rzał n o w ą  straż, k tó rą  dał królowi, od czasu 
rozruchów  w A m boise .  I m iał już  w racać do 
siebie, kiedy uw agę jego zwróciło dwóch ludzi, 
którzy, ja k  m u  się zdaw ało ,  kłócili się u sLóp 
zam ku. Zbliżył się pocichu, skrył za d rzew o i 
s łu c h a ł :

— No, czy idziesz ? — mówił jeden .
— Nie, pozwól jeszcze, pozwól popatrzeć  

w jej okno
Na rogi szatana idziesz, czy nie?. . .  o-

s la tn i  raz m ów ię!  czy chcesz m nie  zmusić, że­
bym  spal pod  golem n iebem  ? 1 o w s z e m !

1 ten, który  mówił, udaw ał,  że się zabiera 
rozciągnąć na ziemi.

-  Zaraz , zaraz — odpowiedzia ł m u to w a ­
rzysz — zbliżyła się do okna, o tw orzyła je, w i­
dzę je j  twarz, ośw ieconą blaskiem gwiazd...  J a ­
ka ona p iękna!  Pa trz ,  tu pod tą  zielenią b lu ­
szczów pierwszy raz mi się ukazała.

Książę śledził ruchy i rozm owę. Zobaczyw ­
szy młodego człowieka jak  wyciągał rękę do 
zam ku, zadrżał. Okno otoczone bluszczem na le ­
żało do pokoju  K atarzyny.

* - P rzek leństw o ! — mówił książę do sie­
bie — może m ój b ra t  m a rację...  K aw aler  pię­
k ną  m a postawę...

Na nieszczęście, tylko postaw ę mógł wi­
dzieć, tw arz  bow iem  n ieznajom ego płaszcz za ­
krywał prawie . P ró b o w ał  iść za n im, kiedy ten 
odszedł z przyjacielem. Młodzi ludzie zniknęli 
w ciasnej uliczce, książę osądził, że n a j ro z są ­
dniej zrobi, nie idąc za nimi.. .

III.
Co się  s ta ło  w ieczorem  po radzie  

k r ó le w sk ie j .
T łu m  wielkich dygnita rzy  F ra n c j i  tłoczy się 

w sali hono row e j  zam ku F o n ta in n e b le au  d w u ­
dziestego s ie rpn ia  1560 roku, oczekując p rz y ­
bycia króla. Byli tam  kaw alerow ie  o rderu  F r a n ­
cji, r e fe renda rze  rady, sek re tarze  s tanu ,  sk a r ­
bnicy. Większa część tych p an ó w  sta ła ,  p raw o  
zas ia d an ia  wobec panu jącego ,  należało tylko do 
osobistości najznakom itszych. Niecierpliwiono 
się i d la zabicia czasu, odbywano się złośliwie.

— Dlaczego król każe na siebie czekać? — 
pyta ł  je d e n  z referendarzy .

— Czy p a n  nie wie, że KonetabI F rancji  
jeszcze nie p rzyby ł?  — odpowiedzia ł mu sekre­
ta rz  stanu .

— Czyż n a m  po trzebny  ten  s ta ry  gdera  ?
— Gzy on m a  zdać nam  rac h u n ek  ? czte­

rystu  lysięcy dukatów , które kazał sobie dać 
przez nieboszczyka k r ó l a ? — przerw ał skarbnik .

— KonetabI ma silną eskortę, p anow ie :  
m iasto  pełne jego przyjaciół. M ówm y o nim z 
szacunkiem. A c h ! na Boga, to o n !

Rzeczywiście, ukazał się A n n a  de M ont- 
m oreney  w b ram ie  zam ku na czele licznej ka- 
w aler j i ;  król, w raz  z dw iem a królowemi, ocze­
kiwał go w  swoim pokoju.

Z ap row adzono  K one tab la  do króla, Kone- 
tabl przyklęknął na  je d n o  kolano i rzekł u ro ­
czyście :

— Najjaśniejszy panie ,  wezwałeś mn i e .  
jes tem  !

— Szczęśliwy jestem , pan ie ,  widząc cię p o ­
między n a m i : za często nas  opuszczasz, a rady  
tw oje  są dla nas  d ro g o c e n n e ; lecz czy sądzi­
łeś, że p rzybyw asz  na  d w ór  n ieprzyjacie lski? .. .  
Na honor ,  eskorta  twoja liczniejsza jest od 
mojej.

— Najjaśniejszy panie, przyjaciele moi, to 
dzielna i p ra w a  szlachta, gotowi b ronić  cię i 
um rzeć za ciebie.

-  Być może, będziemy ich potrzebow ali,  
pan ie  K onetab lu .  Nieprzyjaciele nas i codzień 
s ta ją  się zuchwalszymi. U da jm y  się do sali 
ob rad ,  p ow ażne  kwestje będą dziś rozb ierane.

Nie długo po tem  podw oje  sali honorow ej 
rozw arły  się szeroko i s to jący na straży poko- 
jowiec z a w o ła ł :

— Król idzie!
F ranciszek  szedł z głowa dum nie  p o d n ie ­

sioną, o toczony rad ą  sw oją  przyboczną. Kró 
lowe M arja i K ata rzyna  szły za nim. Poza 
niemi bracia  królewscy, ka rdyna łow ie  de B our-  
bon  i de L o rra ine ,  książę de Guise, KonetabI, 
książę d A um ale, kanclerz de UHopital, m a r ­
szałkowie de S a in l-A n d rć  i do Brissac, a d m i­
rał de Ghatillon, a rcybiskup  wiedeński Morvil- 
liers, b iskup Orleański,  k tóry  złożył w  ręce 
króla wielką pieczęć pańsjtwa, po p rze trzym a­
niu jej przez cztery l a t a ;  Andrzej Guillard, 
p a n  du Mor U er, J a n  de Saint-M ancel,  pan  
d A ranson ,  obydw aj z par t j i  Gwizyuszów i za­
wzięci nieprzyjaciele p ro tes tan tów .

((.'iry d a lszy  nastąp i).

3 01 Najlepszy

R a m i i  PAPIER fSMFFON4* Wszędzie
do

n a b y c i a

Doniesienia rozmaite
po I 1/, c .n ta  od wyrazu.

Dwi wielkie rokojs z  kuchnią
z .raz do wynajęcia u'. Akademicka 1. 10.

Bilety wizytowe,
konywa po aiskirh cenach, zaktad arty­
styczno litogi- ficzny Antoni Przyezlak wc 
Lwowie, ul. Liadego 4, 1

n i  a b s i u i l a m w  tanie mieszkanie z wi 
l i l a  K a n fllS lU W  ktem — W iadomość: 
Sykstnska 14, sklep p. Marjana Beadla.

Lokal sklepowy wraz z ponreszka- 
niam zlożonem z je­

dnego pokoju i kuchni, nadający się do­
skonale na handel wiktuałów 
jest do wynajęcia od 1-go Marca b. r. 
przy ul ey Hoffmana I. 28.

Iłfi-lllfl D1̂ a' inteligentna, znająca : ę 
l i t  'llltt się dobrze na gospodarstwie do- 
mowem, poszukuje pusady u wd iwca lab  
księdza ua prowincji. Łaskawe zgłosze­
nia pod adresem: A. K. w Tam awcach  
p. Krasiczyn. 150

świeże, Diezbierane p o ­
cząwszy cd jedneg) litra, 
w puszkach plombowanych 
z dostiw ą do d im a w y ­

syła codziennie Mleczarnia JE hr. Ro­
mana Pnłooklegi w SLrem  sioła. Zamó­
wienia przyjoiuj i tylko Handol Karsia 
BaGabana Lwów, cl. H ilic  a 23. 151

.  / a  n r » \ /  dłaKie p° ń ! ' 16 '~<I t l j r  1U- , nasiadowe po
złr. 0 75 i s- — K LłZSTY pokojowe po 

2lr 8 50, 17 5 >! 2J-—, 30 '— poleci 
P i o t r  C l i r z ą s t o  w » k  i  

handel żelazny we Lwowie, plac Kap; - 
183 tulny 1, (naprzeciw Kateury).

Znakoalty koniak francuski, kura­
cyjny, odznaczo­

ny na wystawie lwowskiej, cala flaszka 
3 ‘50, poi flaszki lo O , ćwierć flaszki i zt.

°° Lesoarfla Solectiegi
we L w o w i e ul. B a t o r e g o  1 . X .

oooooooooooo

Rządcę dóbr
byłego pomomoemka z kaucją do 4000 ko­
ron, z te o; ją i kilkuiastoletaią p aktytą 
po wzorowych większych gospodarstwach 
prowa iząc.go  samoistnie g09pj 1 trstwa,
• złow ieki pczciwego, en3rgiczaego, wy- 
ksztiteonego, s,le wieka, wzorowego go­
spodarza i administratora przy zmianie 
stosuaków polecam jako dotychczasowy 
slużbodawca ,R :ą ic a “ biuro Plohaa  

Lwów.
O O O O O O O O O O O O

oooooooooooo

Masło kuchenne
wyborne

p  o 1 o c a

Mleczarnia Przeworska 
Lwów, ui. H e tsań s ta  8,

oooooooooooo

' W

3 E  Znacznie po tan ia ła  KAWA
Handlu Lenrda Solediejo Lwfi*

ut. Batorego 1. a,
b o  t y l -  CC p ł  kosztuje pól k log. nie- 

lŁO z'Owijanej d.broci
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie Wysyłui 4 3/4 
k ia nskut ezuia odwrotnie i franco. 151

Kołdry pAwe
nadzwyczajnie trwi- 

I te, lekkie i cieple 
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zt. KOŁDRY na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
M A T P 3 A C P  włosienne począwszy o i  
m n lL iU lD L  14 złr. za trzy poduszki 
poleca S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  
zołder i materaców JOZEF SCHUSTER, 
K o p e r n i k a  9 .  3

izk. & ic.it*. itit & <
Deptaki i rogóźa

ko k o s o w a
n i s b o ly  i kory tirze

C H O D N I K I  w e ł n i a n e
w wicU in wyborze polecają

Łuszczycki i Adamski
diwaiej Jlirgans Lwów 159

j e * * * ? * ? * ? * ? *

A A / N A A A i f \ A A A A A
P filĆ h a  » ° D ‘ec l,czn3I rodziny, c ęiko  
I l i i o U ł .  ehory“ p rr is:ło rok, mógłby 
być wyleezooym, la-z nie ma środków 
na kurację i utrzymanie rodziny, gdyż 
przedtem ctorow ał lat 3 1/, i zrujiował 
się zupełne — Położenie rozpaczliwe 
sp-awdzone przez kcm isarjat, lekarzy i 
przez WVV. Braci z zakonu św. Alberta. 
Wszystkich P. T. mających chęć nieść 
pomoc prawdziwie potrzebującym i nk- 
szczędiwym, odsyłać raczą łaskawe dat­
ki lub do Redakcji Dziennika Polskiego 
lub do Przytul ska Braci Alberta Lwów, 
Klepirow k-t 15 pod znakiem dla ciężko 
chorego ojca rodziny na ratow anie zd ro ­
wia Gdyby mi Najwyższy z pom cą lu­
dzi dobrego serci i dobrej woli z irowL  
powrócił, dziatwa która się bardzo do­
bre uczy, w g mnazjira i norm ilnej uni­
knęłaby sieroctwa i poniewierki a  szko­
da bo po Bożemu chow aua i prowa­
dzona.
W V W \ A / W N A A /

P o c i l i  kolejowe p o ilo i  z e r a  a r t o w o - e n r o m ł i e o  o l 1 11
Do Lwowa przychodzą:

Krakowa (2-31*, 9 45 noc) 
Podwołociysk igłów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec . 
Borek W.-Grzymałowa
R zeszow a.............................
Czerniow ec Itzkan . .
Cbodorowa Podwysokieg , 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Gbyrowa, Suchej jf) 
z Stryj i, Stanisławowa .
z B e łż c a .............................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ........................
z B zncbowic . . . .  
z Zimnej Wody 7* 10 r.

rano

6 10 
3-35 
3 12

3-30

6-20

8 05
8 0 5 f
8-05

6C0  
7-45 
6 4 6 ’ 
6 1 0

przdp.

8 50  
8-00 
7 40

11-45 
11 55

8 1 5

8'15
9 00

popoł.

135*  
235*  
2 -20*  

2-35* 
2 35

1-45*

1-45
1 4 5

3T 4
12-55

U  15

wiecz.

5 45 
6-40
6 17

5-40

6-56

5-55
5-55
8 2bj
7-24
5-45

noc

810 *  
10 3 J 

jlO 12 
1025

1 0 0 0  
10 20 '  

1 0 3 5  
10-35 
12-05

S 231 
8 5 0  
8 49

ze  L w o w a  o dc h od zą  :

do Krakowa (8 43 rano) . 
do Podwotoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec . 
d j Borek W.-Grzymałowa .
do R z e s z o w a ........................
Jo Czerniowiec-Itzkau . . 
do Cbodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f)  
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ..............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz. f t  
do Brzucbowic 2 51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 3 20 *

rano

4 1 5  
6 30 
6-43

6 35 
6-30 
6-25

9 1 5
5-45
4-10

przedp

8A/ 
9-25 
9.42 
9-35 
9 35

'9-55 
9 45

9-OOf
5 10 

10-20
10-20 
12 >tf 
10 1L

8-45

popoł.

2 55* 
1-66* 
2-08*

1-55* 
3-30 
2 15*
2 45*

3 05

3 1 5  
215*  
5 25

a 1909.
wiecz.

6 3 0
7-10
7 3 3

6 1 0

6-26"
7-OOf
7 0 0

7-25
6 1 3 4
7-48
6-40

noc 
/10-50  
112-40 
11-00 
11-25 
1110 
11-06

f 10-40 
l  2-51

f  9 1 0 t t
l 3 '5 § §  

3 26 
10-50

Pociągi pospieszne (Schu .Iziiąe); § od 1/5 31/5 i od 11/9 30/9 co dzień, a o i  1/5 -1 5 /9  w niedziela i 
od 1/6—15/9 ♦  1 /6—15,9 w dni powszednie; t f  od 1/6 -15/9 w niedz.ela i święta; §§ od 1/5—31/6

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  * od 7 /5 -  10/9.
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 50 rano; przychodzi do Lwowa o g o lń n ie  8.15 wieczór.

N IEO M YLN Y ŚRODEK
_ _ _ _  d la  szybkie/ro u leczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  IR R B T A G Y I P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O S  G A R D Ł A  i B O L.ESC 1 R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A R Y Ż U  — 3 1 ,  U lica S  ikwauy.

T A R T A K I  i M Ł Y N Y
urządza

Fabryka maszyn „Perkun*

7m m 8g& @ 8

Polecamy do siewu na wiosnę ^ M l n

Czerwoną koniczynę ’ 8wara°tl,„,..Hl"’ści od 5
oraz w s z e l k i e  l a n e  n a g l o n a  1 t r a w y .  y

176 Csny przystępne. ‘" 3 M
 —  Oprćbka wane of rty na żądanie odwrotną po -zlą, — L

Otldziił Tow arow y £
imitn Filji B uku Griliw isuego dla Handlu i Przemysłu, > f

Walne Zgromadzenie

w Rozdole
stow arzyszen ii zarejestro^an  g o  z n ieograniczoną poręką  

odbędzie się w  d x u  9 marca 1901 o gedzin  e 4  po połud niu  w  s i l i
szkeły ludowej

n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :

1. Spraw o^da-ie Dyrekcji z czy tn ośc i i' rachunków  za rok 1900.
2. Spraw ozdanie Kom isji rewizyjnej i wnio3ek o udzielenie Dyrekcji

absolutorjum .
3. W ybór uzupełniający R id y  nadzorczej.
4 . Rozdział zysku z roku 1900. 194
5. W ybór Dyrekcji.
6. W nioski członków.

Przewodniczący.

B

H

O d  daw ien d a w n a  z e  sw ej dob ro ci t za pa o h u  za a n ą  p r a w d ziw ą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 zbioru majowego poleca HANDEL

W.  A D A M O W I C Z A
t  BRODACH na pograniczu rosyjsiiem

fu n t  „fm llljn e j“  b r d z o  d o b r e j ........................................... I '4 0
fu n t  „M e ia n g e  de M o s o a u '1 w  o r y g . o p k o w n . 2 5 0  
fn n t  „Im p e rta i11 Cesarskiej w  o r y g . o p k o w n . 3-5 0 
fu n t  „ O k r u o h ó w 11 z  na jle p. h e rb a t k w la to w y o b  1 *2 0  
G r z y b k i  lite w s k ie  suche, a r o m a ty o zn ą  1 kilo  3 50Z  B r o d ó w

838Spolka komandytowa Fardynanda Pietischa  
Lwów, Podk,bmcze, nlica ów. Marcina 1. 11

Biuro techniczne dla zamówi-ń ul. Kopernika 18 parter.
 Kosztorysy bezpłatnie. ^Kogrtory8y__bezptatQ ie^^^_

£ » X X X *  r t * X X X X X K X X X X K X X K g g
LWOWSKA FILIA

Mli U i l ic f js ł ie p  l a  H a i i  i Przemyśla
ul. Jagiellońska I. 3, (daw ny lokal Banku kredytów.).

K A N T O R  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowo I waluty 
zagraniczne po m ożliw ie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod tafelmi satnym i warunkam i wszelkie zle­
cenia giełdowe zarów no na giełdzie w iedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na w szystkie zn aczn iesze  
m iejscow ości św iata i zagraniczne m iejsca kąpiełow e bez- 
prśrednie przekazy i lisly  kredytow e, wrfesicie wypłaca 
wszelkie kupony m ożliw ie bez potrącenia ja k ie jsc lv iek  

prowizji inkasow ej.
Godziny urzędow e od 9-tej do 1 2 ^  — i od 3 do 4 1/ , .

Oddział wkładkowy
przyjm uje wkładki na 4 1/ ,  % książeczki oszczęd n ośłiow ?. 

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-kom sowe, a zatem : zakupn, i sprzedaż 
zboża, ruSiOu, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów  

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, iako to: zdjęcia p l a n ó g o ­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, bndowy rowów, kanałów, dróg, s z o s ,  kolejek etc. etc. i poleci się 

do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s ę podług każdorazowej szczegółowej um owy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy.

U
n

n

x

Oddział zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó  r z u ) .

* * l t X X X X X X X X K X X K X X X X X X X X X X

H a n d e l h e r b a ty  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
wa Lw&wle, plac Marjackl I. 10.

polec*

HERBATĘ ZBI01I) MUOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

C sn g a c z a r n a ............................................................N r .  1  */« k g . z l .  1-60
8 o n o h o n g ........................................................ > 2  • • » V ' ~

» B zbioru majowego » 3 , t t 3 —
K a ya o w  „ ...............................................................4 ,  ,  ,  ' —
M eiange d d  L o n d r o s ......................................5 • > • 4 ‘ —
W y a ie w k l z własnych h e r b a t.......................... ..........  1 ‘ 80

z najlepszycr h e r b a t ............................... 1 '8 0
Ceni herbaty oznaczono na '/, kilo w paczkach pe 

9 7 , */« * V. ‘ ilo.
C nnlki wy8ełam na żądanie franco.
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